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HL a rozbn jenia nie schodzi z porządku 
dziennego dyskusji pybliuyetycznej wu Fr&n- 
oyi. Najpoczytniejszy dziennik paiyski Figaro 
otwrrzył specjalną rubrykę dla artykułów o 
tflj sprarwłe i rozpooząi juz ieh szereg opinią
0 "luby bardzo kompetentnej, gdyż jak zapewnia 
’ edakoya-, opimą jednego z naczelnych jenera­
łów armii francuskiej. Wprawazie francuski mi­
nister wojny w komunikacie urzędowym za­
pewnia, Łs artykuł ten ogłoszony w Figarze me 
Pochodzi od żfcdnogo z oficerów francuskich, 
luirpr to jednak podajemy go, gdyż zawierz cn 
toyśli nader trafne, & ziesztą zapewnienie mi 
Hisora me meże być uważane za dowód niezbi­
ty, jakoby ar tytuł ten w istocie nie pochodził 
od jednego z jenerałów inne francuskiej.

Na pytanie pierwsze, czy meżna i czy po­
winno się dążyć do rozbrojenia, odpowiada autor 
artykułu, cn jenerał francuski, twierdząco. Dla 
Fi ancyi, jego zdaniem, ruzbrojenie byłoby rze- 
Ozą jforzystną.

„Nieraz zastŁ-awiaia się nad tern, rzekł 
ów jenerał, j, k w dzisiejszych okolmznośoi&oh 
nrmia megiaby działao, z jakimi czynnikami 
politycznymi w Rdza wojskowa musiałaby się 
lioŁyć i przychodzę do przekonania, że rząd 
demosracyozny, parlnmeniarny i armia są to 
potęgi, wykiuozająoe się wzajemnie, parahżują- 
ue się na każdym kimu, nieprzejednane.

„Idea oa.ego narodu ped bronią jest we 
Francji utopią. Niegdyś duch wojskowy był 
Własnością jednej tylko kasty, później stał się 
udziałem pewne] kategoryi ludzi w narodzie. 
Dziś każdy człowiek jest zarazem i żołnierzem
1 obywatelem; jako obywatel rządzi, patrzy na 
rzeczy tak, ]ak one mu się przedstawiają, bierze 
ilłioyutywę w rozmaityoh sprawach; natomiast 
jako żołnierz musi słuchać ślepo i być ictotą 
bierną. — Jestto gimnastyka umysłowa wręon 
niemożliwi dla natury ludzkiej.

„I jakaż sytuacja powstnje skutkiem tego? 
Oto w chwilach, w których niebezpieczeństwa 
grożące narodowi są największe, każdy choiał- 
by głos zabierać, gdyż ozuje się obywate.em, 
ojur-yznę kocha, Wszelako wtedy właśnie każą 
mu słuchać ślepo. Natura luozlr, buntuje się 
prtemw temu cnłowmk, który przez długi szs- 
'eg lat nauczył się zabierać jłos w Każdej 

kwesty, i wywierać wpływ nc. bieg wypadków, 
aie ohoe wyrzec się tego prawa i raoaej przy 
loży ręKę do obi*.leniu rządu. To też w rezul­
tacie obalają legainą władzę zawsze wtedy, kie­
dy jej najbardziej potrzeba, bez względu na to, 
iż od tego zulezy może śmierć lub życie narodu. 
Cechą cnarak tery etyczną demokraoyi jest me- 

"newiść władzy wojskowej. Ile razy który z woj­
skowych wybije sie ne wierzon, zaraz go zgnio­
tą demokraof A trzeba pamiętać o tern, ze to 
co się udajt wybornie podczas pokoju, w woj­
nie często się me udaje. Powaga wodzu wtedy 
tylko osanowatą będzie w obiiezn nieprzyja­
ciela, jeżeli tego woaza już w cz&sie pokoju 
się boją jego właśni żołnierza. Zaiste," gdyby 
dzis v»ojna wybucliłc,, nie wiem ozegobyśmy się 
mieli więcej obawiać, ozy tego oo się stanie za 
pleoyma wodzów w kraju, ozy też tego, oo nar 
czeka ze strony n-eprzyj&cieia."

Czyż panjeadral mo sądzi, że patryotyzm 
obywateli sprowadziłby harmonię między wła­
dzą cywilną i wojskową?

„Brednie! My żołnierze będziemy się bili, 
ale Bóg wie, co aię tymozasem sta_de w Kraju. 
Przypuśćmy, że stoczono bitwą. W  tej bitwie 
trzeba było powierzyć jenerałowi na prawem 
skrzydle wykonanie pozornego manewru, który 
ż góry obliczony byi na to, że prawe skrzydło 
przegrać musi. Trzeba jednak było poświęcić 
je, ażeby zapewnić zwycięstwo skrzydłu lewe­
mu i środkowi. Jednakże w naszym kraju krzy­
kaczy jak" byłby tego reaulu&fc? Oto wszyscy 
powstaliby przeo.w jenerałowi, dowodzącemu 
prawem sarzydłem. Zdegr&dowanoby g >, to 
głupstwo; rozctrzilŁuoby go, to jezcze mewi.l- 
ka bieda; ale zhańbiunoby go, s, na to przeoiea

nie wystawi się żaden żołnierz W  Niemczech 
oo innego. J l sam widziałem w Berlinie kapi­
tana, przechodzącego przez tłum ludzi: wszysoy 
ustępował* mu z uszanowaniem. Albo ów wy­
padek z jenerałem niemieckim, który oburzony 
do żywego, dał w twarz pewnemu pyszałkowi. 
Sąd cywilny wprawdzie skazał jenerała, ale 
cesarz ułaskawił go bezzwłocznie i odznaczył 
orderem. TaEi to dach wojskowy panuje w 
Niemczech i w taki to spoób mogły Prusy 
stwoizyć armię narodową. We Francy i jednak 
duch wojskowy upada zkużdym dniem, to też 
szanse zwycięstwa wymykają ®ię nam z rąk 
coraz bardziej."

Ależ przyjaźń Babyi ?... proeeież ona także 
coś zutiozy!

„Baz wątpienia przyjaźń cara rosyjskiego 
jest potężnym. Hufcem w nasżym ręiiu. Trzeba 
jednak pum ęt&ó o tem, że Rosya — licząc od 
dnia wypowiedzenia wojny — musu co najmniej 
sześć tygodni stracić na ornobdizowanie swej 
armi", w takich warunkach trzy lub cztery 
Korpusy niemi'cKie potrafią tak zaszkodzić Jio- 
syi, że nie będzie mogła na r&zie zdobyć się 
n& żadną nagłą akoyę. O, mądrzy Niemcy, oni 
przewidzieli to wszystko! A  zresztą, nawet gdy­
byśmy zwyciężyli, ileżto trudności olbrzymioh 
napiętrzyłooy się dokuła nes! "W" najkorzyst 
ni“ jszym razie doprowadzilibyśmy do znouttali- 
EOw.mi£L Al _acyi i Lotaryngii."

Czyż dzisiejszy s aa rzeczy nie jesc rę- 
kejmią pokoju?

„Tak poniekąd: Mówi się zwykle si 
vis pacem, para helium, a j®. zmieniłbym 
to przysłowie na: si vL helium, para hel­
ium, Powinno się dobrze wiedzieć o tem, 
co t-ię chce i obić. ‘ Siła jest rękojmią pokoju, 
ale Epatuje Dard^o dr^go, ustawiczne zbrojenia 
się zrujaują nas Dziś już, aby zużegnać ewen- 
tuflmść wojny, wydajemy corooznie prawie 
miliard franków, nie licząc wydftków nadzwy- 
ozajnych, które musimy ponosić, ieżeli ohoemy, 
aby urm.a nasza stała na wysokości armii nie­
mieckiej. Oto właśnie mamy nasze karabiny 
Lebla i nasza arrnety zastąpić nowemi, będzie 
to koszto wało szesiieet do si dmiuset milionów. 
A każd] nowy postęp w i usznifearstwie wy­
woła nowe wydatki tego rodzaju. A jedrck, 
pom mo tyoh wszystkich ofiar, pomin o, że w 
teoryi będziemy mogli zmobilizować naszą 
armię raK same szybko, jak Niemoy, pomimo, 
że będziemy tak samo, a możr ni.wot i lepie] 
nzDrojani, aniżeli oni, bęaą mieli Niemoy nud 
nami olbrzymią przewagę."

?.:;

tylko

„Oto tę, Za bęaą mogli zasko.izyó niw z 
nienaoka. W Niemczech bowiem spm oesarz 
tylko deoyduje o wojnio i pokoju, u nas zaś 
wr,edy, gdy potrzeba będzie działać, zaozmemy 
tracić godziny i dnie oale na puste gadaniny.

Ależ przed wkroczeniem do kraju nieprzyja­
cielskiego trzeba wypowiedzieć wojnę?

„ Wypowiedzieć wojnę? To było dobre 
niegdyś, dziś Niemcy tego zwyczaju D;e bra­
liby zanadto skrupulatnie. Wiem przecież z 
btrdzo wiarygodnego źródła, że trzy lata temu, 
po znanych gorszących ząjśoiaoh w Paryżu, 
wywełanyah przyjazdem matki cesarza W il­
helma II., -lieinieoki sekretarz stanu Marschali 
w wilię odjazdu ceiarzowej z Paryża, poszedł 
do naczego ambasadora w Be lini i i powiedział 
mu te słowa: „Panie ambasadorze! Nikt nie 
pragnie tak gorąco pokoju, jak my, wszelako 
dziś rano z wielkim i.rudrm zaledwie udeło się 
nam powstrzymać cesarza od wydania rozkazu, 
aby wojska nasze wkroozyły nu ziemię fran­
cuską. iSfcarai się pan jidnak, aby przed o d ­
jazdem cesarzowej z Paryża ni s ponowiły się 
tego rodzaju zajścia, bo zaiste nie wiem czy 
udałoby się nam jutro powstrzymać ce area od 
tego, co chciał dziś uczynić! . “ Pamiętacie 
wisysoy, juki scraoh ogarnął wtedy nasze sfery 
rządowe, jak przyspieszono o godzinę odjazd 
ćeftarzowej. Gdyby jednak nie udało się by*o 
wowoii “s rządowi zapobiedz awanturom, coby 
się było stało? Oto nasze wojnta zostałyby 
zaskoczone z nienaoka. Pomyśleć tylko, iki 
efekt moralny wywołałaby tego rodzaju wia­
domość !

„J podczas,.gdy w naszym parlamencie 
gad ano by i gudaLO, pociągi niemiookie zwio­
zły oy wszystkie oiły Niemiec na naszą ziemię".

A zatem pokój oałej Europy zależy 
od cesarza Niemiec?

„Przyna mniej wrejns, od mego zależy. Na 
szczęście pomimo gorącego tompuramentu j.»st- 
t(» mąż rozumny i panuje nal sobą. Nie ma­
rząc o zyskaniu większej sławy wojenni j ,  «ni- j 
żeli zyskał jego dziad, pragnąłby on wyrobić 
sobio piękno imię podczas pokoju. Eró może 
jean«k, źe wo jna na morzu po dybałaby mu s'ę 
pieśoi bowiem bardzo ewą flotę i stworzył z niej 
prawdziwe orcko."

Ależ obawiać się świeży, de w rade znie­
sienia armii rząd nie będzie w stanie obronić 
cię przed rewolucją ?

„O znptłnem zniesimii iomii nikt nie 
myśli, idzie tylko o Brpdukowv tre j<?j do ta­
kich rozmiarów, aby mogła r/rzymać porzą­
dek wewnątrz ki-.»ja, t. j. nie d> puścić do woj 
ny domowej. Byłaby ona wtedy rodzajem 
bardzo licznej źandarm^ryi, bioniącoj porząd­
ku społecznego przed jej nieprzyjaciółmi, tak 
sałno jp,k dzisiejsi żandarmi walczą za złodzie­
jami i mordercami."

Ozyż zdaniem pana jenerała byłoby rze­
czą dobrą utrzymywać w łonie narodu armię 
przeznaczoną wyłąoznio do zw%'oznaia pewne; 
części tego narodu?

„Jestto kwestya senlymentalizmu, która 
wcale mnie nie zajmuje. B i czyż państwo nie 
ma prawa czuwać przede ws«yslkiem nad swern 
bezpieczeństwem ? Skoro rządzimy się prawa­
mi stworzonemi przez większość, musimy j od­
dać się tym prawom “

Jednakże taka armia żandarmów, zostająca 
w ustawicznej styczności z iudnością cywilną, 
mogłaby w końou sami zarazić się ideami 
przewroteweai. Przecież i .regularne wojska 
podnosiły nieraz broń?

„ 3 jz wąfcpieria; to toż Mjleuszy system 
użyci* armii regularnej przeciw buntowi j^st 
tan, by trzymać ją w koasmrch aż do osta­
tniej chwili, gdy ma wstąpić w akoyę. Tego 
jednak z armią żandarmów aie potrzebuje­
my się obawiać. Główną dźwgnią czynów 
człowieka jast jego interes. B,dź pan pewny, 
że jaśłi ta armia żandarmów byłaby dobrze pła­
tna, a najmniejsze wykroczenie połąozone 
byłoby z utratą posady, wtedy tak. żan­
darm nie myślałby o ełużenis ideom prze­
wrotowym.

„Jeszcze jedua rzecz. Oto niektórzy poli­
tycy utrzymywali niedawno, że rozbrojenia 
musiałoby konioezme wywołać wojnę. W isto­
cie, skoro pokój dzisiejszy ntrs 3 mywany jest 
tylko przez obawę strasznej 1 katastrofy, jaka 
musiałaby wyniknąć ze star* ta^ig olbrzymich 
armii nowoczesnych, to gay i& obawa usta 
nie, wojna mogłaby stać się konieczną. Cóż to 
jednak szkodzi ?

„My obawiamy się tylko katastrofy, o któ­
rej wyżej prspomuiałehi. Gdyby się zaś wojnę 
zlokalizowało i przez osęśoiowe rozbrojenia 
zmniejszyło się jej rozmiary, to ona nie mogłaby 
już sprowadzić ostateornoj katastrofy, "łia by- 
ł&by już klęską straszną dwóch narodów, ska­
zanych na zniknięcie z powierzchni ziemi, bo 
w dzisiejszych okoliuznościach zwycięzca po­
tarłby wprawdzie zwyciężonego, ale sam umarł­
by takżr na niestrawni ść. Zresztą przyznam 
Łię, że nic >, lem na wot, ozy w praktyce wojna 
taka, jakiej się obawiamy, byłaby nawet mo­
żliwą Dawniej piagnąhm goiąco wojny, ma­
rzyłem o tem, aby się w mej wsławić i zapi­
sać me imię w historyi. Dziś, widząo 00 się 
dzieje, zm.emiem zdanie. Dawniej, postawiony 
na uzeie armii co nujwyźej 250-tysięozncj, my­
ślałbym tylko o tem jak ją ustawić do boju, 
dssś Btojąo na czele kil tum.bonowej armii, 
musiałbym myśkó przedeWAaysfckiem o tem, 
kfcóiędy z nią przemaszerować 1 co jąi dfó jeśó. 
"Wojna między narodumi w dzisiejszych wa­
runkach był. by właśo.i wie zatrzymaniem życia 
tych nurodow. Zabrakłoby cblebs, zabrakło­
by koni, zabrakłoby ludzi do spełniania robót 
romyoh w polu, zabrakłaby ludzi do prowa 
dzenia fabryK, zabrakłouy wugonów i wtzów 
do przewożenia wojsk. Iniymerowie powiedsą 
wau, że skoro cały korpus armu a końm. i 
zaprzęgami swymi przejdzie goś jiuiao, to tak 
go zniszczy, że drugi korpus już bf.mtędy przejść 
nie może.

„Dajmy na to, ża most zostanie zerwany, 
iub w powietrze wytadzozy i że wskutek tego

pr?ez pewien czas wypadnie żywić ludzi tem, 
co się zn&jdsre na mi-jscu. Czyć to podo- 
b eństso ? A gdybyś jeszcze musiało się my­
śleć o wyżywień'u ludności cywilne;, nreszke,- 
ląee; w tej piowinoyi?! W  okolicy tej, jest 
d,»jmy na to 1500 piekarzy, ale tylko trzecia 
część ich przekroczyła 45 kt, a zatem nie po­
trzebuje stawać pod broń. Oi piekarze nigdy 
nie nadążą wypiec potrzebnego chleba. Zawód 
piekarza jest tak ciężki, że kto w rim - prze 
kroczy 45 lat, len będzie mieł Jmzcze dość 
sił do sprzeda wania chleba, ale nie do upia- 
3ze»,ia go.

„Rozbroienie zrtem larzu a się samu 
piz.oa się. Jed.ną przeszkodą jest Alzacya 
1 L.taryngia. Po roku 1870; oddała nam ona 
ważne usługi, gdyby bowiem nib było patryo- 
tyczmj kwestyi Alzacyi i Lotaryngii, naród 
nasz nie podmó iby się tak ryehł .1 z upadku. 
To też Bismark popełnił gruby błąd, wciela­
jąc te prowincje do państwa niemieckiego. 
Dziś jednak, oddawszy nam tak ważne usługi, 
dwie te prowineye są nam nie na iękę. Być 
może, że neutralizacja ich w dr idze plebisoytu 
najlepiejby rozwiązała ten nroblom. W  ka- 
źiym  razie kto inny, a nie Franoya może dać 
do tego sygual."

J dyplom»tyoznem, natenczas powstawała sytu­
acja, oparta, na fałszu, gdy na prawdę po 
uchwale Izby magnatów 10 maja sytnanya była 
rnpełni? jasna i ala obozu konserwatywnego 
ko'zyaths.

Obóa teu niewcjtphwie udaiemni śiuDy 
uj-orilne, byle korona także nad. 1  zachowała 
zupełną neutralność. Aie wszelkie łączenie 
kwestyi kościelnej ł  prawno-polifcycznemi, albo 
iiarcduwośc oweiPi (według smutnych wrorów 
r. 1848), zupełnieby ubezwładniło magnatów i 
episkopat maaziarski i mogłoby sprowadzić 
katastrofę dla monarchii. Dzisiejsze Węgry 
rozporządzają całkiem iansmi siłami, niż w r. 
1848, a druga interweney* rosyjska, której z 
takiem u..ras niemcm wyglądają dr. Yaszaty i 
inni pausla^iści, zadałaby cios śmiertelny nie- 
tyiko Koronie św. Szczepana! Dlatego w inte­
resie monarchii trzeba gorąco pragnąc, aby 
szczęśliwie zlokalizowanego na polu ślubów 
cywilnych zatargu pomiędzy stronnictw am 
węgierskiemi, żadną miarą nie przerzucano na 
inne pola.

K O R E S P O N D E N  C Y E .
MKedeń 4 oserwoa.

Przesilenie węgierskie.
Pistą nam z Wiednia 4 czerwca :
Ci, którzy Monarszo zalecili u . prezesa 

gabinetu węgierskiego bana nr. Khuen Hader ■ 
varego, popełnili gruby błąd polityczny. Ża gc 
nie zalecili konserwatywni raagnam węgierscy, 
jest rzeszą pewną. W  sprawach pontyoznyoh 
bardzo dużo znj.ozą czasem tak zwane impon- 
derahilia. Na czele gabinetu austryaokiego stoi 
ks. Winaisohgra&tz, a ban Chcrwaeyi otrzymał 
miuyę objęcia rządów w Budapeszcie Do- 
k?adn;e obeznani dsiejam1 i stosunkami wie-, 
dzą dockonalo, ża dziad dzisiejszego prczeia 
gabinetu austrya kiego, m.rszałek ks. Y ia - 
disohgr&otz, ohooiaż zwalczał re..olucyę wę ■ 
gieraką, jednak wobeo owych oentrakstycz- 
aych kolegów, jak Ba Je, wytrwale bronił Li- 
storyaznyoh praw Korony św. Szoze;.aua; 
wiedzą, źe dzisiejszy prezes gabinetu austrya- 
okiego lojalnie przystał na agodę r. 1867-gc, 
i wiedzą nareszcie, że dzisiejszy ban Chorwa- 
cyi hr. Khuen -Huder^ ary nu podziela w ni- 
uzem p.nsiawisty :zno - antimaliarskich poglą­
dów JelUczyca. Atoi tzersze hola, nie obezna­
ne równie dokładnie z faktami historyoznem , 
w tym wypadkowym zbiegu otoliuzaośuiy że 
ks. Windmchgraeta rządzi vr W.edniu, a tan 
Chorwacyi zostaje wysiany do Bulap»;ztu, do­
patrzą fatalnej analogii- Mnujsza o to, ze hi. 
Khuen Htdervary’amu misya me udała się, ale 
i na późaiej ta w opinii tłumów fatalna ana­
logia z roku 1848 niepotrzebnie napręży sto­
sunki prawkopobtyczne pomujdzy Węgrami a 
Wiedniem.

N.e należało żadną miarą przerauuaó kwe­
styi na to pole i też me zacne iz ła źadua ku 
temu potrzeba. Kwestya ślubów cywilnych 
stanowiła wyłącznie wewnętrzną kwestyę wę­
gierską, w której walczyły ze sobą węgiei ski a 
stronnictwa: lioeralae i konserwatywne. 8 Łron- 
niotwo konserwatywna, rozporządzając wi^k- 
szośoią w Izbie magnatów, obaliło projoat ną- 
dowy. W  takich okolicznościach p Wekerla 
mógł albo pizestać ministrowaó, aie cofnąć 
projekt o slabach cywilnych, albo obstawać 
przy nim i otrzymać dymisyę. Nas^ępn.n do 
złożenia nowego gabinetu należało powołać 
jednego z tyoh konserwatywnych magnatów, 
Którzy stają na czele opozycji, -stora sprowa­
dziła upadek projektu o ślubach oywilnyjh. 
Njtomiast wezwać do złożenia nowego gabi­
netu hr. Kkuc>u-LLideiva:y’tgo z upoważnieniem 
jrzeprowadzenia prujekcu o sluba",h cywiluyob, 
sprzeciwiało się w^zAkiej logice konstytucyj­
nej. Jeżeli hr. Khueu-Hede. Tary miał na seryo 
przeprowadzić program Wekerlego, natenczas 
równało się to zupełnemu igne ow&mu uchwały 
Izby magnatów i musiało w kołach kaoolioko- 
konserwatywnych wywołać stanowozy opór, 
j.tóry też juz przedwczoraj otwarcie aapowie- 
dział’ orgao hr. Fea d. Zichego, naczelnika stron­
nictwa katolickiego; jeź°li zaś zapn wnien.e hr. 
Khuen-Heaeryarybgo, ża pi zaprow adzi śluby cy­
wilne, było jedynie chmlowym wybiegiem

Po zamknięciu rady państwa żynie poli­
tyczne bardzo pownlnem bija tu tętnem- Cała 
uwagf zT“ióoon» jest na Peszt, ^dzie ro. grywa 
się bardzo doniosłe przesilenie gabinetowe i na 
Galioyę, której wystawa powszechna budzi tu 
wielbe zt,jęciu. — Z innych wypadków tema­
tu do d/skusyi nastręcza jeszcze tylko proces 
karny ULzęanika asekuracji „Riunione" p. Pol- 
litzera, będący echem zamka ętoj dwa dni temu 
sesyi parlamentarnej. Prokuratorya oskarżył* 
p Pollitzera o zbiodmę wymuszenia, tudzież o 
zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną przez 
niebezpieczne pogróżki, poseł Kai ser zaś za­
skarżył go o obrazę esei. Cala sprawa jak wia­
domo poszła o tc, źe p03eł Kaisor wniósł w 
Radzifl 1 fństwa interpelację, w której zarzucił, 
że towarzystwo „Riunione Adiiaci^a di Sioarua" 
jest majątkowo bierne i aby uchylić oię ot pła­
cenia podatku docnodowrgo przeaalada wła Izy 
skarbowej niezgodne z prawdą bilanse, z któ­
rych okazuje się, że nie ma ono żadnych czy­
stych dochodów, a mimo to płaoi akoyonaryu- 
szum swoim dywidsndy. — Owoż urzędnik te­
go towarzystwa „Riunione" p. Pollitzer będący 
zarazem oficerem rezerwowym napisał p. Kaise- 
rowi list, w którym grozi mu, że przyidzie do 
niego i jako oficer, szabią nad«ną mu przez 
Cesarza obije gu. List ten oddał pose«. Ki i.ar 
prokurę toryi. B.ć się na szable z Poilitzerem 
nie choiał.

P. Pollitzer zaś napadł na Kaisei.  na 
ulicy ze szpicrutą i powiedziawszy kilka obel­
żywy cn słów uderLył go nią, zc co go policja 
bozzwłoćznie aresztowała

Owóż prokuratorya upatrywała w napisa­
niu i ednsłauiu owego listu przez p. Pollitzera 
zbrodnię wymuszenia, zmieizającą do t">go, 
ażeby na p. Kaiserze wymusić jakieś świadoze- 
nie lub zamechanib czegoś, np. odwołanie tego 
co w -nfrerpelacyi powiedział.

Pollitzer tłumaczył się przed sądem nad- 
zwycz&jnem swojem rozdrażc leniem po inter- 
pelucyi Kaiseta. Po o wej interpelacji p- Kai^ra 
nadchodziły bowiem do Towarzystwa zewsząd 
telegramy z t wożliwemi zapytaniami, . ezy 
instytut ten naprawdę likwiduje. Niektórzy 
klienci towarzystwa g.towi byli nawet straty 
pewne ponieść, byle wyerfaó się ze swoich 
interesów z zakładam. Nawet na Pollitzera, 
który wertował klientów .owarzysłwu, posy- 
p ły się saiżuty, że oszukał interesantów 
Nadto, jak utrzymuje p. Pullitzer, ataki prze­
ciw towarzystwu przygotowane były od dawna 
już Antysemickie pisemko Kritische Revue 1 
tutejszy dziennik Luegera i Schneidera Deu- 
tsch.es Volksblatt przyniosły były artykuły kłam­
liwe przejw  „rewnemu" zukładowi^asekaracyj- 
uemn, bez wymienienia jednak nazwiska tego 
zjB ładu.

Autor tych artykułów, niejaki E l  gar Her­
man Gńaor, starał się następnie o posadę ge­
neralnego sekretarza w instytucie, na który 
tak napadał. (Żaby w dyrekcji towarzystwa 
wisd„ ano o tem, że w artykułach owych o 
„Riuuione" mowa, artykuły owe, nie wymie­
niając nazwy zakładu, zaopatrzono dopiskami
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Kamerdyner się zmięszai. Pc oh rfili 
mysłu odrzekł:

— "W WorbkowioŁoh!
— Jakie wrażenie na panu zrobiła wiado­

mość, że pani hnirna wyjawiała?
Stary Jan znowu się zamyślił.

— Naj rzód, — rzekł, — pan, odkąd pierw 
szy raz pojechał do "Werbkow.c, zmienił się 
bardzo. Jest taki, jakim był przed ś.ubem.

— To ■maozy?
— Z n*ezego sobie nic me robi.
— A po drugie?
— f  o urng'“ pan hrabia me wie, że pam..
— że  pam?

ftlnga me śmiał dokońuzyó.
— [ów! — krzyknął hrab.a.
— Nam się wydało, że p»ui hrabin* zwaryo- 

wa>a, — szepnął Jan.
— On tego nie wie?
— Zdaje nu się, że nie wie...

Po pauzie hraoia Dadał dalej:
— Powieuz tui) W y, sługi, wiecie zawsze 

WHzystko najlepiej... Powiedz rm, jakim sposo­
bem nrabia powrócił ao tej wiedźmy F Jak? 00? 
toedy J

— Pan hrabia ni© wie?

— Wiem. mówił mi Miohuł, aie... cóż ty o 
tem sąaaisz? ty, Uury iprzyjtciei domu...

Kamerdyner tym razem długo się namy- 
śłał. Wreszcie odezwał się poważnym tonem:

— Proszę pana. Bi rdzo to łatwo baronowej 
przyszło. Mogła z każdej ohwui korzystać. On* 
wiedzia’a o wszystkiem, 00 się u nas dzieje, 
wiedziała...

— Janim sposobem? — podchwycił zdziwio­
ny hrabia.

— Oi a miała tu szpiega. Michał jest nnrze- 
ezojiym jrj panny służąocj która tutaj dawniej 
siużyTa. Ona prawie ooazień na zwiady tu przy­
jeżdżała...

Pan Artur uśmiechnął się szj derczo, ale i 
smutnie zarazem. Pi zyczło mu n#gle do głowy, 
że może on sam nastręczył pani Waleryi spo­
sobność wzntn/Knia romansu mcfortiimiem 
wmięs^sniana Michała w domowb sprawy etaj- 
nii :kie. Ten szczególny trofi baw. 1 go niemal 
swoją okropnością. Gay by wierzył w wyzszą 
siłę, kieiującą każdym czynem ludzkim, tuby 
musiał w tycn fypadk^ch uzoaó kavę z ja- 
.163 swoje gizuohy. Ale z% jnkie? Ozy z« to, 

źe ohoiał utrzymać upadająoy ród Czajskioh ? 
Ozy za to może, iż tej ozarownioy, z którą oię 
miał niebawem widzieć, podstępem wykradł 
Ludwika ? .

Zerwał się z krzesła 1  zawułał:
— Każ zaprzęgać i zajeżdżać!

Gorąozk a go ogarniała, Potrzebował dzia­
łać.

x x i n ,
"W małym “aloninu pałaon werbfeowioki? •

go pani Walery a wpatrywała się w tlejący 
ogień na kominku. Obok,-niej na bujftjącem się 
krześle siedział Ludwik. Światło wiszącej lampy, 
różocym przykrytej abażurem, r moało promie­
nie na ioh oblicze, wyrażająoe błogie zadowo 
lnianie i spokoj.

Oboju przypPitrywaL się rozżarzonym xę- 
gielkom w kominka , nie przerywali milozenia, 
jak gdyby ta cisza z tem pcozuoicm znajdowania 
się przy sobie miata dli nioh niezmiernie wie­
le uroku.

Pani Walerya wyglądała młodziej i pię­
kniej niż Kiedykolwiek. Zamiast zwykłego zło­
śliwego uśmiechu twarz batonowej przybrału 
obcy sobie wyraz łagodności, 00 pozbawiało ją 
wprawdzie błysków sprytu i dowcipu, al° do­
dało wdzięku. Ludwik zaś był znowu takim, 
jakim był zawsze, jakim gc przynajmniej ona 
znała, nietroszoząoym się o nic, nirśpieszącym 
do niczego, zadowolnionym z obecnej chwili i 
używają iym.

— Wiesz, 00 — odezwała dię kobieta, — ne 
mogę tego pojąc, żeśmy przez całe długie dwa 
lata byli rozłąozeni.

— 1  ja również, doprawdy... również, — od- 
rzetł hrabia, — właśnie o tem samem teraz my­
ślałem.

— P zypominasz sobie, jak di waiej często, 
milcząc, myśleliśmy o jednem. Cłtait hcharme 
de notre union.

Ludwik mruknął coś w odpowiedzi i za­
panowała znów w pokoju cisza, przerywaua 
tylko rególaruem a giośnem oykamem staro­
świeckiego - gara w prsyległej °ali.

Było im widocznie bardzo dobrze. Czaj ski 
wciąż huśtał się, wtórująo cichemi uderzeniami 
biegunów fotelu zbgarowi. Baronowi w milci-e- 
niu napawała się swej sin szczęściem. Luawik 
był jej tak poazebnym do życia, jak ułońoe 
roślinie, jak ciepło trawie, jak rosa liściom. 
Czatem sprawiała jej przykrość myśl, iż ten 
człowiek miał żonę 1  obowiązki, ale n* krótko. 
Jeśli go oazyskała, praw-e gorętszego niz po­
przednio, to dość miała na to rozumu, by go 
już więcej nie utracić. Doświadczenie ją nau- 
jzyio, iż .Ludł-ik nubżał do rzędu tyoh męż­
czyzn, którym nie dość pozwalać się kochaó, 
ale którym trzeba e^gle kazać, aby kochali.

— JakiS stary pan przyjechał ncńmi z Czaj­
nik i idzie tutaj, — zameldował służący

— Nie przyjmuję! — za łoLła pani Wale­
ry* powstając. r .

Wyglądała w tej chwili prawis groźnie.
— Idzie! — odparł lokaj.

Usłyszawszy ciężkie kroki, zmie.-zają;'- -tu 
salonikowi, baronowa pozns ta, jakby instynkt! m. 
ohód pana Artura. .

— Pan Artur 1 — szapnęi* do L idwi_i&. Po- 
chwyciła go za ramii, ry.iągnę/ gwsłtem 
prawie z fotelu i poponnęł* i  u mężk^j porty- 
erze, za którą waaed»szy, znalazł się w jej go- 
towain1. Następnie przywołała na oblicze swój 
wyraz wyzywający 1  hardy, ironiezuy i szy­
ici,ki, co jej przyszło z najw,ę . izą łatwością, 
bo oał- się yzburuyła, czując zbliżającego się 
meprzyjauie a, który jej tyle bólu sprawił.

— Ach! hr*ó-» 1 — zawouła ze śthieohentj 
— Prędzej bym się byte epodBią-rtói.,. nic wiem

czego.., niż widzieć pana? u siebie? o tej po­
rze? w Werbkowioach ?

y, skaziła mu krzesło r Usiadła sama.
Pan Artur bez ałuższyoh przemówień 

wprost przystąpił do rzeczy:
— Przy byłem przed godziną do Czajmk je ­

dnym uchem « Warszawy... Ludwut* widzieć 
muszę, a jeśli pan ą napadam, to dlatego, ża 
mi na sekundach zależy.

— Djprawdy ? Zdarza się to czasem, ale... 
hrabiego Czajaaiego u mnie nie ma.

— Par i 1 — zawoła! pan Artur, — zlituj się ! 
N,e grajmy au plus Jin, bo do gry tej dopra­
wdy siły me mam. Ludwik je3t tutaj.

— Ni oma g o ! pochwyciła oburzonym to­
nem kobieta

Hral ia snę pohamował.
— Och! zawołał, — mozesz nawet pani ka- 

aao tłużbia wyrzucić innie stąd, jeśli estem 
natrętny...

Ouh! — zaśmiała się baronowa,—tego nie 
Qoz.yaią, oh oby nrzea wzajemną grzeczność. 
Wszas w swoim czasie, gdym pana napadała 
w j-igo domu, ;-rzyimowałeś mnie z uprzej­
mość’̂ .

— Pcini! — od arł hrabia, — są możliwe, ale 
niedozwolone zemsty... niedozwolone!!! Ludwika 
widzioć muszę..

Baronowa powstała i rzekła z gestem
l ęk i:

— Szukaj go p*n...

(Oiaf d*U«y uarłapii.
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ołówkiem. „Ri ćmiono adtk.tioa di Siourta" i 
tak je przesyłano do biur Ibwarzysbw*). Oozy- 
wiśoie Geid«n nie otrzymał żądanej posady, a 
el co prowadząc dalą walką przsoiw Towarzy­
stwu. natchnął posła Kaisera do .ego interpe­
lacji. Pcllitzer oburzony skutkami interpelacyi, 
napisał list Kamerowi, spodz;ewa]ąo się, że go 
zmusi Jo traktowania sprawy w sposób hono­
rowy t j do wyrwania swtgo przeciwnika na 
pojedynek. P. Kaioer postąpił sobie jednak, jak 
wiemy, inaczej.

Trybunat w wyrobu swoim nie uznał czy­
nu p. Politzera za zbrodnią wymuszenia, leoz 
za zbrodnią gwałcu publicznego przez niebez­
pieczne pogróżki, motywując co tem, że po- 
gióiki zawarte w hboie p. Pollitzera były te­
go rodzaj a, iż p. Kaiser mógł skutkiem nioh 
żyć przoz powien czas w trwodze. Za tą zbro­
dnią, tudzież za oDrazą honoru szazano p. Pol- 
litzera na cztery miesiące więzienia.

Berlin 81 maja.
{Ankieta rolniczft. — Nowy organ rolników. — 

Kwesty a wy oho w an. a dziewcząt)
(:) Sprawą podniesienia stanu rolniozego 

w Niemczech, chylącego sią ooraz bardziej do 
upadku, zaczyna rząd zajmować sią na oeryo. 
W  cym celu zwołał minister rolnictwa Heyden 
ankietą, złożoną z wybitnyoh rolników i pro­
cesorów z całej monarchii. Pierwsze posiedze­
nie tej ankiety odbyło sią wczoraj. Miało oro 
charakter czysto iniornucjjny, zastanawiano 
sią tylko nad przyczynami up«d&n rolnic* wa i 
rzucano ogólne myśli, jakby temu złemu zara­
dzić. W tej pogadance zarysowały sią wybitnie 
dwa prądy. Uizeni teoretycy, jak dr. Se.-ing 
z Benina i dr. Gieroke z Charlotteaburga i inni 
dowodzili, że przyczyną upadku rolnmtwa jest 
głównie nadmierne obdłużenie hypot3k, które 
wzmagu sią w sposób zatrważający. N , p w osta­
tnich latach siedmiu wzrosły długi ciążąoe na 
większej własności w Niemczeoh o miliard ma­
rek. Chłopi byli do niedawna w lepszem poło­
żeniu, odkąa jednek zaprowadzono nieograni­
czoną swobodą obdłużania własności cnłopsriej, 
sorzTstaią oci zbyt pocnopnie z tej swe body, 
to *eż i ich czeka smutna przyszłość. Aoy po- 
mudz rolnictwu, należy wiąo prz-iaewszysfckiem 
ograniczyć swobodą obdłużania hipotek, tak, 
aóy w ustawie oznaczono ms.x;mum długu mo- 
gącsgo ciężyć na hypotece. Nadto należy za- 
DroDio zaciągania długów inuyoh, jak tylko 
w formie nio wypowiedzidnej amortyzującej sią 
renty. Wreszcie trzeba takie ograniczyć prawo 
dowolnego rozporządzania własnością ziemską 
w testamencie i zreformować w tym celu pra­
wo spadkowe, tan, aby posiadłość ziemska tyl­
ko wedle ustalonych norm przechodzić mogła 
od jidnego wltscieiela do drugiego i aby nis 
wolno było zbytnio jej rozdrabniać. Pewną 
cząśó hypoteki należy uznać jako nie^astawial- 
ną, ttó:a nawet z pod prawa przymusowej 
lioytaoyl usuniętą być musi. Wielkość tej czę 
śoi czuaozouą być ma tak, aby zapewniła wła­
ścicielowi i jego rodzinie odpowiednie do ich 
stanu utrzymanie.

Rolnicy zawodowi wykazywali, że zbytnie 
obdłużenie nie jest jedynym powodem upadku 
rolnictwa, ale giównie ustawodawstwo nieży­
czliwe dia stauu rolniczego i nakładające na 
stan rolniczy ustawicznie nowe oiążary, którym 
on już podołać nie może. Z tego toż powodu, jak 
kolwiek skutkiem ulepszonej cechnisi rolniczej 
zwiększyła sią nrodukoya rolna i wydajność ziemi 
jednakże czyste dochody z ziemi zruoznie spa­
dły. Niekorzystnie oddziaływa także to, że rot 
nioy w wielu okolicach paóst 7 *, * zwłaszcza 
na Wsohodzie, zanadto są oddaleni od głównych 
rynków zbytu. Sądząc z wczorajszego posiedze­
nia, wnosić można, że upłynie sporo miesięcy, 
zanim ta ankieta do jckioh pozytywnych wnio 
stów dojdzie.

Tymczasem i sami rolnicy zaozynają sią 
ruszać i myśleć nad sposooami ratunau. Oto 
na Oatatmem posiedzeniu związku rolniczego 
jAgrarbunJ) powzięto chwalebną myśl założe­
nia własnego wielkiego organu, m* ąi.ogo bro­
nić interesów rolni ozy oh. Na same koszta zało­
żenia tego dziennika zebrano już ćwierć mfiio- 
na marek i postanowiono zaangażować doń naj­
zdolniejszych pisarzy. Pismo to zaozi ie wycho 
dzió podobno od Igo października. Dzienniki 
liberalne przyjęły tą wiadomość z wielKiem z\ 
niepoKojeniem. Tanie pisme bowiem, redagowa­
ne starannie, będzie bardzo niebezpieczne dla 
prasy liberalnej: szerzyć bow;em będzie z isady 
boncerwatywna, ohrzesoij ińskie i z czasem pod­
kopać może wpływ liberalizmu nawet w naj­
silniejszych jego warowniacn. To też z drwin 
nami piszą liberalne monitory tutejsze: „Patrz­
cie jak wygląda nędz-t stanu rolniczego. Skarży 
sią, że egzystować nie może, a na założenie 
pisma ma ćwierć miliona do wyrzucenia."

Idąc za przykładem pism francuskich, któ­
re częato wzywają swych czytelników do obja­
wienia swoioli poglądów na tą lub ową kwe- 
styą zajmującą w danej chwili ogól iw  tym ce­
lu otwierają swe szpalty dla nadsyłanych ir- 
tykułów, zaczynają i niemieikie pisma rooió to 
samo. Oto dzienuik Freie Buhne wezwał swe 
czytelniozki do objawienia zdania w sprawie 
wychowania dziewcząt. Nadesłano mnóstwo 
odpowiedzi, z których powstał prawdziwy bi­
gos literacki. Każda pani przychodzi z gotową 
receptą, stawia w początku listu sama znaki 
zapytania, odpowiada na k westy ą wykizykni 
dra,--1, sumuje te wykrzykniki, żąda reformy, 
wierząo świąoie, że jej naiwny pomysł rozstrzy­
ga sprawą. Pesyiaistki (sak pani Miana Kaut- 
sky i Bart* v. atiuner) nie wierzą, aoy w o 
beonych stosunkach społecznych wychowanie 
kobiety dało sią odpowiednio zreformować 
Pie-wsza opijra sią na poglądach społecznych 
cwego męża, drugiej nie polo ba sią przede 
wszytkiem wychowanie chłopców. Pani vun 
Preasonen-Telmana żąda bardzo energicznie 
miłości i... konsekwenoyi (!?). Pani Wetastein- 
Adelt -wymiga wspólnych szkół dia chłopców 
i dziewcząt i t. d. Nujciekawsza są rady dro­
biazgowe, jakby wyszły n e  z Łualety, leoz z te­
ki ministra NieKtóre panie naszkicowały szcze­
gółowy pian zajęć szkolnych. Paru Guauack- 
Kiihne decyduje: Przedewszystkiem „ DeutscJP 
jak można najwięoaj, następnie literatura, hi- 
storya, trochę języków i estetyki. Potem g-ispo 
darstwo, knohnia, pielęgnowanie choryon i t. d. 
Pian przapiąany, ma tylko jedną wadą: jest 
on mianowicie cokolwiek spóźnionym, gdyż 
do tego ideału dawneśmy już doszli.

Przełożona szkoły kuuhenno- fortepianowej 
pani Meyboom, radzi wprowadzić jako przed­
mioty wykładowe: hygioną, nauką c pokarmach 
i wprawy praktyczne w zapoznawaniu sią z uo- 
waraaii. Piagnie ona wiele nauk przyrodni­
czych, ale, „ni* tego krama abstrakcyjnej wie­
dzy", tylko umiejęr.noioi w oliskim związku z 
praktyaą. Tak naprzj kład - chemia w ścisłem 
^astr„owania do zupy, hygiena — do mąto- 
W^aiego żołądka, a kinetyozna teorya gazów—

do pielęgnowania niemowląt. Jednakże dla 
„tych co są staremi pannami" ma pani Mey­
boom program bogatszy. O we panny jakby w 
odweoie za złośliwość losów m-gą byó ozem 
im s’ą żywnie podoba. Dla u ich medycy nr., 
prawo, fiozofi* stoją otworem, Nawet i — cyrk 
— gdyż pani Meyboom twierdci, ic  „ule na 
tem co się robi, ale jak sią robi, polega var 
tośó pracy".

Tyle pięknego materyała zgromadził* Freie 
Biihne w sprawie wychowania kobiet. AUes in 
A Hem miłości" dia sprawy bardzo dużo, ale 
„konsekwencjirozpeozliwie mało.

bą tam wszakże głosy treśoiwe i poważne 
(chociażby pań Lange i Bansen). Uderza w nich 
jeden charakterystyczny szczegół. Oto pragnąc 
dla kobiet wykształoenia fachowego, któreby 
je uozynuo odpormejszem na przeciwności źy- 
uowe i nie wykoszlawiało całej natury wobec 

fatalizmu staropanieństwa, chciałyby zachować 
im kobiecość, uchronić od opaozue pojętej 
emancypacyi, ozyniąobj z kobiety trywiiJnego 
Wojtkr wupódn oy. Obawa to aż.nadto słuszna; 
wydaje mi sią wszakże, iż życie zaciera z ozu, 
sem ta ostateczności. Owe stadentki-ozupi-adia, 
stroniące od mydła i szozotki, przypominaj ęoe 
raczej jędzę z Łysej góry niż adepta medycy­
ny, zanikają powoli jako gatunek przeżyty. Od 
czasu do czasu dostarczy zaledwie Mińsk, Hńsk 
lub Berdyczów taki oaaz archaiczny uniwersy- 
teuom szwajoarskim. W  większej części są to 
kobiety jak Każde mne, rózuiąoe sią od panie­
nek zaściankowych chyba tylko większą inte­
ligencją (niezawsze jedaaKj i brafi’ em naiwno­
ści (i to niezawsze).

Niejeden filioter, zwiedzająoy Szwajcaryą, 
spotKawszy tam rodaozkę, łenał sią za głową 
z oburzenia, ża „taki sympatyczny buzirczok 
licho na uniwersyte poniosło".

Otwarcie wysławy.
Skoro tylko po odjeździe arcyksiącia Ka­

rola Ludwika do pałacu namiestnikowskiego, 
otwarto wczoraj pkc wystawy dla zwiedzają­
cych, zaroił sią on wnet cd publiczności. Banie 
przeważały, a jwnie ich suknie i barwne pa­
rasolki, połyskujące w słońcu, przy strojach 
polskich tych, co przyj mówili arcyksięois, ro­
biły wrŁŻdnie, jak gdyby ktos pcmiądty pa­
wilony rozsypeł garść kwiatów. Zaczęły się 
wszędzie ruoh i życie, które odtąd przez ozte- 
ry miesiące me zmilkną. Wśród przewA,ają- 
oyoh się po ulicach grom*dek, zaznaczyły się 
od iaz,u dwie grupy. Jedni spokojuie, po­
ważnie, bez pośpieohu, przenosili się z miejsca 
na miejsce, labująo sią przyjemnym chłodem, 
jaki roztacza font ar a wyrzucająca w powietrze 
strumienie wody w mgłą rozbitej — to Lwo­
wianie. Drudzy, postępując raźniejszymi kro­
kami, przelotnie tylko spoglądali :«a fontanę, 
kwiaty i gazony, z* to skwapliwie zwiedzali 
pawilon przemysłowy i inne. To przybysze, 
którzy poli izona chwile, j a k » spędzić mają 
na wystawie, rauziby jak najbardziej wy­
zyskać.

Usposobienie, jakie wszystkich przejmo­
wało, było niez-rykle podniosłe. Oprócz bo­
wiem zadowolnionego oczekiwania i podziwu 
dla wyttawy, łączyła sią w niem radosna du­
ma, jaką obudziły we wszystkich słowa po 
polsku wypowi‘ dziane przy otirarciu wystawy 
przez Dostojnego Gościa. To było najważniej­
sze zdarzenie, o którem wszyscy mówili 
komentowali je, czając całą w»gę takiej dla 
nas względne Sci. Arcyksiążę chwycił tem od 
razu wszystkioh za serce, wzmacniając w ten 
sposób nić sympatyczną, j«ka go z dawnych 
lat ze Lwowem łączyła.

Nawzajem znów nc, a-oyksiąńu zrobił 
Lwów i wystawa jak n»jlensze wrażenie. 
Z , iedzająo pawilon przemysłu, ujrzał arcyksią- 
żą wśród publiczności jednego z redaktorów 
wiedeńskiej starej Pressy p. Lichteast-dia, po­
witał go skinieniem głowy i zapytał: „I cóż, 
jakżeż sią panu Lwów podoba?" Zagadnięty 
odrzekł, że nie przyourzezał nawet, że to ta- 
k.e piękne miasto, i powiedział, że zwła^z^za 
ulica Karała Ludwika podobała mu sią bardzo. 
„Pamiętam ją — wtrącił arcyksiążę — z lat 
aawnyoh doskonale, zmieniła się przez ten 
czas w prawdziwie europejski prospekt". Po­
tem zi jzła rozmowa na wystawą. P. Liohtea- 
stedt nie szczędził dla niej słów najgorętszego 
uznania. „Podzielam pański zaohwyt — od­
powiedział mu na to arcyksiążę — w istocie 
bowiem wszystko w niej zdumiewająco piękne" 
(merkwurdig schóń).

Te i inne zdania, wypowiedziane przez 
arcyksięcia powfarzano sobie wśród publicz- 
nośoi, której coraz to nowa i liczniejsze za­
stępy napływały. Razem dnia wczorajszego 
przesunęło sią przez bramy wystawy p zynaj- 
muiej dziesięć tys:ąoy ludzi.

Z nadejśoiem godziny drugiej, a więc 
pory obiadowej, ruoh zwiedzających oo/az wy­
raźniej począł przyfc.eraó kie-unek ku restau- 
racyom. Polak kiedy jest w dobrym humorze 
w apetyoie nikomu nie da sią wyprzedzić, 
można wiąo sobie w ^obrazić z jakim zapałem 
zabrano się do jedzenia w cztereoh re ;taui*a- 
oyach wystawowych. Najpierw zapełniła się 
restauracja francuska, gdzie przygrywała cy­
gańska kapela węgiarsaa. Oosadzono też szczel­
nie stoły w pierwszorzędnej reustanraoyi Zo- 
gelm-nna, gdzie podawano szwachaokie piwo 
dreherowskie, nowość niejako dU Lwowian. 
Reszta zgłodniałych gości wystawowych za­
pełniło restauraoyą p. B&ezyńckifgo, gdzie le­
gion „krakowianek" roznosił potrawy. Wszyscy 
baz wyjątku mieli takie miny, jak gdyby ani 
myśleli przed nocą wynieść sią z wystawy, a 
napływ publiczności wzrastał nieustannie). Ale 
zapał ten zgasił wnet... deszcz. N’’eba było 
przez cały ranek pogodne, w p-Jodnie nawet 
ełońue zaczęło przypiekać, gdy wtem nagie 
niebo flię zachmurzyło i lunął deszoz jak 
z cebra. Rozpoczął sią srybki odwrót do mia­
sta, co upartsi tylko zwiedzali d*lej pawilony. 
Po.mutnirł plac wystawy jas gdyby pzarą 
siatką przysłonięty, Je pod wieczór kiedy 
deszcz przestał zr.grażać. ożywał sią znowu.

Tymczasem w mieście robiono gorączko­
we przy goto wLma do llnminaoyi. O godzinie 
bowiem 7dj odDjł sią obiad dworski a po 9aj 
udał sią Arcy Książę do Marszałka krajowego 
na uroczyste przyjęoie. To dało sposobność Lwo­
wianom do wyrażenia serdecznych uczuć swoich 
dostojnemu gośoiowi przez iliiminaoyą. Z zapa­
dnięciem więc zmroku zaj tŚniały jaskra wam 
światłem wszystkie okna, a także wyrtawy 
sklepowe, które umyślnie dla tego do późna 
pozostawiono otwarem. Najlepiej przedetawiała 
sią Kasa Oszczędności oświetlona elektryczno­
ścią. Następnie Bank kredytowy, Towarzystwo 
Kredytowe ziemskie, którego balkon stanowił 
jakby tablicą zasianą drobnemi śwtatetkami 
w obramowania kolorowych lampek. ank hi- 
poteozny jarzył sią oały od światek W rynku

kamicnioa ks. Pon.UsKioh, p. BonewsKiego i 
kilka innych były pięknie ilaminowacych. Nie 
orakło fantastycznych pomysłów, gwiazd, orna­
mentów ze świateł, transparentów i oyfr. Taz 
n. p. przy ulicy Karola Ludwika ozdobiono 
bardzo pięknie lampkami ugrupowanemi w mo­
nogram z liter O. L., od których sią zaczynają 
imion* Aroy księcia.

Lwów cały wyległ n» ulioę, chociaż 
oślizgły po leszczu bruk nie uachąoał do prze­
chadzki. Mieisosmi tłum był tak zbity, że się 
tylko z trudnością przecisnąć można Dyło. Ruoh 
tramwayu elektrycznego ze względu na bez 
pieozeństwo publiczne zupełnie wstizymano, a 
konny gwiż lćąo przeciągle posuwał sią tylko 
krok za krokiem. Co chwila rozlegały się na- 
woły rama dorożkarzy, obwożących po ulioaoh 
ciekawych ogólnego obrazu miasta podczas ilu- 
minacyi. W :sołe rozmowy, gwar, okrnyki po- 
dz:wu łączyły w świąteozny, ladosny na­
strój.

*

Uzupełriająo przerwany około pierwszej 
w południe o pic wczorajszego dnia, nadm.ania- 
my jaszcza, że Arcyksiążę oprowadzany przez 
p. Namiestnika po pawilonie przemysłowym 
zajmował sią detalicznie prawie k>iżdą giupą, 
wystawioną w tym pawilonie. Osob!iw:e zajęły 
A  oyksięua — oprócz wczoraj wymienionych — 
wyroby lukiern bze Karola Łopaty ze Lwowa, 
w yroby blach irikie p. Bogdanowicza. W pocho­
dzie rozmawiał Arnyks-ążą z księżmi aroybisk. 
Morawskim, Semhratowiązem i Issakowiczem, 
następnie z p. Koiisoherem, człon ki en> lwowskiej 
izby handlowej i przemysłowsi, tudzież z wy­
stawcom : JE. Siemleńskim-Lewickim, Mikcla- 
sebem. Obejrzał papier z fabryki Braci Fijałko w­
skich, a z zęjąc em przypatry w«J się Najdost. Gość 
wyrobom korkowy aa Reinholda i Br bera, wy­
robom huty szkła w Żółkwi, porcelanie Maiblu- 
ui*', piec<->m kaflowym z f&brysi Kubin, Brich 
i Korzeniowska we Lwowie, ogląd^ał z zajęciom 
mapą górniczo. Galicyi, eerwisy (malowidła na 
porcelanie p, Buczyrorskiej), da’ sj esspozycyą 
wojs tcwej szkoły kucia koni, wystawę ślusar­
ską Jans Dajohka ze Lwowa, wyroby Przybo­
rów kościelnych Kopiczyńskiego z Krakowa, 
wystawą złotniczą Jataubow^k ego i Jaj-ry z 
Krakowa, fort ipi«.uy Mareckiego ze Lwowa, wy­
roby ślusarskie W. Kosiby (szczególną zwrócił 
uwagę na olbrzymi żyrandol kuty zmohądzu), 
wyroby złotnicze lwowskiego juoilera Jana 
Jarzyny, następnie oglądał bogatą ekspozycją 
centralnego bazi ru krajowego, objaś nianą przez 
dra Zgórsaiego, która się nadzwyczaj podo­
bał*, sukna ze Sławuty, konfekcja damskie 
firmy S ihayerów oraz panien Soliwetaerówien 
ze Lwowa, wy3tawę firmy uniformowej Ro- 
senthftla, stroje polskie firmy F. Kordysa, 
wspauiaiy kiosk koszykowy ubrany kwiatami, 
wystawiony pizcz Towarzystwo koszykarskie 
w W.ązownioy, a roboty małżonków Jacen­
tego i Kazimiery Kasiów z "Wiąjownioy, a 
przy tej sposobności podziwiał sztuczne kwia­
ty wyrobu p. Teodorowiezównej ze Lwowa, 
dalej ./yroby galanteryjne firmy Kruczyń­
skiego i Oborskiego (Lwów), wyroby weł­
niane fabryki w Glinaie, ekspozycyę oyko- 
ryi Fasta, Witfcmajera i Srfira z Jarosławia, 
daiaj wystawę napojów spirytusowych J. A. 
Baczewskiego. Po drodza dostrzegł Najdostoj- 
aiejnzy Arcyksiążę stojącego w szpalerze wło­
ścianina, ozdobionego krzyzem zasług!, i ka- 
z«.ł go sobie prz d stawić. Włościaninem tym 
byi JakÓLiec, wójt z Tręo«,y (pow. łańcucki), 
który od 24 tat, -■zo^otto urjąd swój sprawuje 
i za to otrzymał cta&oraeyę.

Z kolei zbliżył się Arcyksiążę do ekspo- 
zycyi napojów spi rytusoi ryoh z dóbr Aroy- 
księcia R  jutra w Izdebniku i tu u i zapro- 
sz( nie p. Namiestnika raczył przyjąć kieliszek 
wybornego „jarzęb:aka“, którego spróbowali 
także arcyksiążę Leopold Salwator i p. Mini­
ster hr. Faikeniiayn. Dlużsaą uwagę poświęcił 
Arcyks:ążę pięknym wyrobom fabryki świec 
woskowych E. Mikeskiego w Krakoi/ie, fabryka­
tom mydła firm lwowskich : Friedricha, Jtlein- 
bacha i Sohabutha, fabryce papieru Z. W d- 
sera w Sasowie, wyx ibom chemicznym J. 
Ihnatowioza, wyrobom 1 owt rzystwa powroźul 
czego w Radymnie, które opisy r c ł  Iss. Wła­
dysław Sapieha, kupelusrom firm Oberwalde- 
a, tudzież Ludstadtera (dawniej Teglceher) we 

Lwowie, wreszcie zwrócił awtgę na prześli­
czny strój hrakow^ki, wykonany przez firmę 
krawiecką p. St. Barnackiego w Krakowie, a 
obejrzawszy jejzozc piękną ekspozycyę fu 
ter firmy Czapczyńshirgj — opuścił pawilon 
przemysłowy.

*  *

Galowe przedstawienie w teatrze hr. 
Skarbas. nie zdołało ściągnąć dostatecznej liczby 
osób. Grano Moniuszki „Straszny dwór".

Raut w si lon icn ks. marszałka powiódł 
się wybornie. W  strojach przeważały kontusze. 
Punie były bardzo licznie reprezentowane, 
a toaletami formalnie ze sobą rywalizowały. 
Zabawę ożywiała muzyka wojskowa pod ba­
tutą p. Rolla. Przed godziaą 10 przybył Aroy- 
książę Leopold Salwator, a wkrótce po nim 
Arcyksiążę Karol Ludwik w towarzystwie N&- 
miessniKa hr. Bacieniego. Muiyka powitfeła 
Arcyksiążąt hymnem cesarskim. Ks. ma szałck 
oczekiwał ich u wstępu do gmachu. Gdy Aroy- 
koiążęta pojawili się z ks. marszałkiem na gór­
nej częśai klatki schodowej, powitała ioh jako 
gospidyni księżna Romanowa Sanguszków*, 
Arcyksiążę Kar o i Ludwik podał jej ramię i 
wszedł do sali. Tu gospodyni przedstawiła 
Arcykaięciu Kai ulowi LudwiKowi panie, które 
utworzyły półkom. Aroyksiążę z wieloma z 
nich rozmawiał. Następnie obaj Arcy książęta 
uaali się do dalszych pokor i tam w ściśiej- 
szem kółku prowadzili ożywioną ronmor/ę do 
godziny 11 wieczorem, pcczem odjecLah oby­
dwaj. Po wyjeździe AtoykŁiąźąt, rozpoczęły 
Sią tańce i trwaiy do g. 3 rano.

Na uroczystość otwaroia wystawy prara 
wiedeńska i czeska, wydelegowała swoich re- 
p ezeutan„ów. Docąd pr sybyh: z Narodnich
Listóio p. Ryba, z Pressy Lichteustadt, z Prem 
dmblattu Rothheit, z ći W. Tayblattu Stern 
i z Weltblattu Kirsonner. Oprócz nich przy­
było także dwóoh rewolwerowych dziennikarzy 
z Wiednia, przed które ar i ostrzegamy naszych
przemysłowców i Kupców.

*
]|( jj;

Dowodem zainteresowania, janie nasza 
wystawa obudziła są telegramy z źyo zeniaini 
jakiś ze wszystkich Suron nadesłano na ręce pre­
z e s  ks. Adama Sapiehy. Przydały więc de­
pesze następujące iustafunye i osoby: Macierz 
szkolna dla księstwa Cieszyńskiego, Dom naro­
dowy w Cieszynie, redakeya Gwiazdki Cieszyń­
skiejj oprócz tego jeszcze z Cieszyna: Czytelnia 
ludowa, Towarzystwo oszezędcośoi i zą iczek, 
Z .lĄzik szląskioh katoduów, ks. poseł Świeży 
i teleg otm zbiorowy od Szląz*<ów podpisany 
„Dziedciotwo błogosławionego Jana Sarkanda

w Uieszyme. Dalej przysłały życzenia poznań­
ski komitet wystawowy Bank twiązku w Po ­
znaniu i grono techników poznańskich, reda- 
koya Gazety loruńśkiej, Gazety Gdańskiej i To­
warzystwo ogniowe w Gdańsku. Miłe wrażenie 
robi następujący telegram z najdalszycn na­
szych kresów nadesłany:

„ P r o s i m y  w d n i u  o t w a r c i a  w y- 
s t u w y  n a r o d o w e j  p r z y j ą ć  s e r d e ­
c z n e  ż y c z e n i a  o d  b r a c i  K a s z u ­
b ó w  t n a d  B a ł t y k u :  „ B ł o g o s ł a w
B o ż e  p o l s k i e m u  t r u d o w i .  Józef Ru- 
towski z O 1 i w y*.

Z Czech nadesłano dwa tel-egri my Jeden 
od „Jedno sty oboanou prasskych" t. j. Stowa­
rzyszenia prąskich mieszczan z życzeniami, aby 
naszą wystawę uwieńczyło równe poe/odzanie 
jak praską w r. 1891. Po prostu serdecznie ua 
nutę polską nastroił swoje życzenia wypróbo­
wany przyjaciel naszego narodu w następują­
cym teległanre: „Szczęść Boże! Gorą/o życze­
nia wszelkiei pomyślności przisyła Edward Je- 
iinek w Pradze."

Oprócz powyższych, z kiaju telegramy na­
desłali : p. P»weł Popiel, * dalej Rada powia­
towa i Rada gminna w Kolbuszowej, Kółko 
rolnicze i miasto Horodeaea, miasto Sokal, 
straż pożarna i czytelnia miejska w Lisku, so- 
kalski „Sokół", Gazeta kołomyjska grono s dwo- 
kalów, greno aptagarzy, spółua rolniczo-prze­
mysłowa „Soloł", Towarzystwo muzyczne im 
Moniuszki, Kąsa oszczędncśń, praca kobiet i 
zibór izraelioki z Kołomyi, Kas* oszczędności, 
Czytelnia kolejowa, Towurzyetwo kredytowa i 
Towerzystwo kupców ze ̂ Stryja, miano Zło­
czów, Towarzystwo saliczkowe, Kasa zaliczko­
wa i Kasyno ze Złoczowa, Towarzystwo kasy­
nowe, Straż ogniowa ochotniczą i reprezentu­
j ą  powiatowa * Barszczowa, miasto Zbaraż, 

Bochnia, wydział powiatowy w Czorckowie, 
tarnopolski „Sokół", podolskie kolegium nota- 
ryuszów, krakowskie Towarzystwo lekarskie, 
miasto Husiatyn, Brzeżany, Zaleszczyki, Tar­
nów, wraszoie gmina i zbór izraslicKi w Dro­
hobyczu. Cp^óoz wym enionych wiele innych 
telegramów, których ogólna cyfra sięga lóO.

Dr.ś prz^ ieohał arcyksiążę Kaiol Ludwik 
na wystawę o yodziaie 1/112. Przybycia jrgo 
oczekiwali arcyksiążę Leopold Salwator mini­
strowie Falkenhayn, MadejsKi, Jaworski, Ko­
mitet wystawowy z  ks. Sapiehą n* czele k s . 
Sangnszko, hr. 'Włodzimiarz Dziodu&zyoki i w. 
i. Aroylsiąże przybył z p. Namiestnikiem. W y­
siadłszy z powozu przywitał się z arcyksięoicm 
Leopoldem, ministrami ks. Sapiehą, rozma­
wiał dość długo z ks. Sanguszką, poozem udał 
się do pałacu sztuk pięknych.

Ta powiiała go Kolonia arty itów, a pre­
zes działu sztuki p. Wł. Łoziński poozął aroy- 
księoia oprowadzać po gmachu.

Wystuwa podobała się Arcyksięoiu nad­
zwyczaj , kilk* razy wyrażał p. Łozińskiemu 
swe żywe cznan e, a słowa „sakr sohón", 
„praohtyoll" ciągle z ust jego padały Ii wagę 
dostojnego gośc.a zwróoiły na siebie obrazy: 
W. KotarbińsKiego („Bachanalie"), Gierym­
skiego, lossaka („Józef Obertyńfki w bicwie 
pod Połonnem 17 2), Makara fficzt (studya do o- 
brazu), stachiewicz?, (Lsgendy o Mato? Boskiej) 
Fał»tn, Pruszkowskiego (pastele, o których po­
wiedział, ’’ż są „vull Efiict"), Styki (taudyum 
do Choraiu) iŚumieńskiego, Janowskiego, Wit- 
newicza (Sabałowa bajka) Poeli^.. .lskiego (por- 

trot hr. Wł. Dziedaszyckiegc i ks. Sapiehy) 
J. Brandta (Modlitwu), Wierusz Kowalskiego, 
Chełmońskiego, Z. Ajdukiewioza, Anny Biliń­
skiej, Pawliszafca, Szereszewskiego, T. Popiela 
(„Po burzy" i „Święto tory"), M„ohniewicza 
' portret p. Korozyńskiej), R eyznera, Jezierskiego 
(Wieńozenio p&nny młodej); pod-.iwiał rzez by 
Haiiowskicgo kute w srebrze, Zawiejskiego, 
Autotaego Popiela, Wojtowicza, Rygiera.

Przy sażdej rzeźbie lub obrazie, które 
zwróciły uw igę A./cyk dęcia na siebie, p. Ło­
ziński przedstawiał twórcę tej pracy. * Przy 
obrazie „Jon Obertyński w bitwie pod Połun- 
nem" prztdjtawił Arcyksięoiu p. Kossaka. Ar­
cyksiążę powiedział artyście, że* znj, jego obra- 
zy, gdyż indy wał je na wystaw ,oh w W ie­
dniu, a w dalszej rozmowie zauważył, iż sztu­
ka polska przez śmierć Matejki wielką ponio­
sła szkodę.

Chorał Styki podobał się bardzo arcyksię- 
ciu, objaśniał go mu sam twórca. Długo zatrzy­
mał się przy „Modlitwie" Brandta, wielkie wra­
żenie zrobiły na nim portrety Pochwalskiejo 
oddawał mu wielkie pochwały, i pytał esy 
midtir ten je.<t austryaokim poddauym.

Z rzeźbiarzem Z;,w ejskim rozmawiał o 
Liakowskim teatrze. Rzeźbiarza A. Popiela po­
chwalił za biust p. Namiestnika i pytał arty­
stę/ile razy im p. N.miestniK pozował, i gdzie 
p. Popiel .tudyewał. Rzez ba p, Wojfowioza 
„Porwanie Sabinel" nadzwyczaj się mu po­
dobała.

W  retaosp ektywayui oddziale sztuk pię. 
knych, gdzie dą wy & „a wioń 3 obrazy mistrzów 
polskich malowano od r. 1794 do 1886, opro­
wadzał A-oyksięoia przewodnicz? oy teeo działu 
pr.f, dr. Jan BJoz Antoniewicz.

Ta zwróoiły hj siebie uwagę aroyksięcia 
obrazy Krzeszą, Rogowskiego, Michałowskiego 
Rodakowskiego, Chełmońskiego, Masłowskiego! 
Brandta, Tepy, Chlbbcwskiego, Piotrowskiego.

Podziwiał długo rysunai Grottgera i v y - 
rgŁił się o nim, iż to był poeta-malarz, o obra­
zach Teyy zaznaczył, iż je już zna z niekta 
rych wystaw. Przypatrywał się długo z wiel- 
kiem zaj '.Je; u zbiorowi miniatur hr. Tarnow­
skiego z Dzikowa i rzekł do p Nwmejtiataa, 
iż -ibior ten jest: nsehr hilbsch und interresant• 
Rówmc ż uwagę jogo zwróciły na siebie obrazy 
Zaelićs uego, Baciureilego i Hodowieokiego.

Z działu retiorpektywnego udał się arcy­
książę do działu st^rozy-mości, po którym o- 
piowadŁat go p. Ł  izińssi. Arcyksiążę przy­
patrywał się tam starym pasom litym, orna­
tom, brom, uziai om, starym wyrobom i stro­
jom żydowskim -  i oddawał t3mu działowi 
wielkie pochwały,

W  ogóle zaznaczyć należy, że wystawa 
sztuk pięknych Arcyksięciu nadz^yozaj się 
podob&łft i kilkakrotnie wyraiżał siq o niej j&k 
najpuchlebnrej do oprow.dzająoychgo pp. Łoziń­
skiego i Antoniewicza, jalkoteż do* p. Na- 
mieBtniha.

gmachu sztuk pięknuoh zabawił Arcy­
książę półtorej godziny, póozem udał się do r i- 
wiionu hr. A ndrzeja Pocookiego.

*
*  *

Do godziny lej dz.ś w południe zwiedziło 
wystaję 7.192 osób.

KRO N IKA .
Lwów 6 czerwca.

Odznaczenie. Dyrektor krakowskiej Kaeiy 
ozczęilności, p. Franciszek Slęk, otrzymał order i0 
laznej korony III klasy.

Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł ko®1' 
sarzy powiatowych : Wincentego Gąsiewicza z
horodczan do Liska, Antoniego Zawadzkiego za 'A0' 
czowa do Bohorodrzan , Stanisława Dobrowt lsk.-L 
z Liska do Złoczowa ; koncepietę Namiestnictwa 
zefa Ziembę z Krosna do Rohatyna, oraz prakty 
kartów konceptowych Namiestnictwa : Włc.djDła^9
Tyszkowskiego z Kamionki do Nowego Sącza, B°‘ 
mana Komara z Nowego Sącza do Kamionki, Wł*' 
dysława Janowicza z Rohatyna do Kiosni. i Stsn'” 
sława Krosiósaiego ze Lwowa do Mielca. — D$‘ 
rekeya poczt przeniosła asystentów po-.z to wy oh : J<V 
zefa Zippera ze Złoczowa do Jasła a Włodz CzayM 
z Jasła do Krakowa.

Wielki koncert aa otwarcia hali koncertów*) 
na wystawie odbędzie się w piącak dnia Bgo b. n*' 
Będzie on już z tego powoda niezwykłym, iż współ' 
działać w nim mają wszystkie nasze Towarzystw* 
muzyczne, a więc: „Bojan", „Echo", „Lutnia" 1 
galicyjskie Towarzystwo muzyczne. Program shłf.h 
się z utworów narodowych chóralnych i orkiestral' 
rych; pieśni ześ Indowe puljkie i ruskie stanowił 
w nim jeden z wybitniejszym ustępów. Wśród or 
feiestralnych utworów wielkie zainteresowanie buh’ 
zapowiedziany „Koncert militarny" Lipińskiego n* 
skrzypce (W. Wclfsthal) z orkiestrą. Pnczątea teg° 
niezwykłego i pięknego koncertu o godzinie 7 mi. 
wieczorem. Bilety nabywać można w księgarni J»" 
kubowskiego i Zadnrowicza, ł  w dziea koncertu przi 
kasi8 hali koncertowej.

Kantata polska utworu Wł, Żeleńskiego (sio- 
wa Rosiowsśiego) -ykonana w czasie otwcrcia wy 
et.awy, dzieło niepospolitej wartości artystycznej, wy 
konsną będzie po raz drugi nieprędzej, tź.w ket 
cercie Związku śpiewackiego we wrześu-u, gdyż pra­
wo powtórzenia jej wyjednał sobie u autora jely ii° 
komitet Związku.

Interesujący koncert. Panna Maiya A-noIdi, 
śpiewaczka operowa, ulubienica królowej włoskiej) 
która łożyła sama na jej artystyczne -wykształcenie) 
bawi chwilowo na wystawie lwowski j  i w ciedzśeh 
10 b. m. da się słyszeć w sali „Sosoł-i" na wie­
czorze wokalnym wri z z p. Maurycym. B. usze wskiiut 
sympatycznym i zna-,ym u uaa tenorem, któreg1 
czte.y lata temu mieliśmy “poaobność poznać pod­
czas występów na scenie hr. Skarbka. Oprócz tego 
p. Artur Zawadzki, artysta i monologista wypowie 
dzeniem kilku swoich utworów humorystyczoye 
przyczyni się do urozmaicenia koncertu. Bilety są do 
nabycia w cukierni p. Hausera i Biernackiego.

Muzyka wojskowa grać oędzie jutro \re czwar­
tek przed gmachem Namiestnictwa. Początek o gi>‘ 
dżinie 6-tcj wieczorem.

Konkursa. Szkoła Politechniczna ogłasza kou 
kurs na posadę asystenta katedry „Budowy koiei 
źelzznych i tune)i“. Pensya 600 z£r. Podania do 20 
maja r. b.

Cyrk Sidoleoo. w  przestronnym bardzo wygc j 
dnie wybudowanym budynku na pląsu Franciszkai 
skim produkuje się od kilku iuż dni cyrk Sidolego,
0 który w Radzie miejskiej Btoczona została tak zi 
cięta kampania. P. Sidoli ma śliczną stajnię i per 
sonal, zapewniający mu stałe powodzenie na cza* 
wystawy. Pierwszym klownem jest Oskar Lee, któ­
rego prodnkeye odznaczają się rzeczywistym hu 
morem.

Monety glinowe (aluminiowe). O . czasu kie
dy wynal ,iono tani c.posób wytwarzania glinu czyi 
aluminium, niejednokrotnie podnoszono myśl zastą­
pienia banknotów papierowych glinowymi. Niektó­
rym chodziło o to, aby wydawać Btosowne glinowe 
blaszki tak, jak się już robi z tego metalu bilety 
łrizytowe lub karty korespondencyjne. Ale jeden 
z wielkich przemysłowców proponuje, aby zamirst 
banknotów, b to monety alnnfiniowj, o nominalnej 
tylko wartości, a któreby miały pokrycie w depo­
zycie bankowym. Autor tego pomysłu powiada, że 
wyszłeby to tylko na korzyść ludrośu, która teraa 
przez zniszczenie się lub spalenie banknotów nieraz 
dotkliwe pon si straty. W Aaglii n^przykład ro­
cznie spala się przyj.alkowo banknotów blisko za 
milion fcenków.

„Uom katolicki w Brzeźanach. W numerze 
Przeglądu z 26 maja rb. wspomnieliśmy o „Domie 
ludowym", który założył w Paryżu op&t Garnier, 
gorliwy propagator kierunku socyalno-chrześcijań- 
skiego i katolickiego, aby przeciwdziałać zgubnemu 
wpływowi zakładu na Montmartie o podobnej na­
zwie: „Dom ludowy", gdzie się olbywrją owe eia 
wne chrzty cy wilno. Jak dalece niemiłym dli anar­
chistów j ist wpływ tego „domu ludowego" opata 
Garniere, dowodem bomba, którą anarchiśń starali 
się wyssdzić w powietrze tego dostojnika kościel-
D“gO.

W UFstęn ym numerze Przeglądu z dnia 27 
maja r. b. umieściliśmy znów notatkę o zakładzie 
zbudowanym przez filantropa Jeassena w Amsterda­
mie. Zakład ten pod nazjrą „Nasz dom" służy ku 
podniesieniu materyalnego, mo/amego i towarzyskiego 
poziomu robotników.

Oba te zakłady przynoszą e^ołeczeitwu nieo- 
bliczone korzyści; i rywołała je potrzeba bronienia 
się przeciw szturmom anarchii już muc-o rozgałę­
zionej.

Skuteczniejszym byłby wpływ podobnych in­
stytutów, gdyby rozpoczęły swą działalność, zanim 
anarchia i socyalizm się rozszerz  ̂ w społeczeństwie
1 stały fundament sobie w warstwach robotniczych 
uzyska. Dlatego witamy z rudośfią wiadomuść o za- 
łozenm w Brzeźanach B -actwa ślubuego Najświętszej 
Maryi Punny, Królowo] Korony Polskiej, które 
p.ócz strony d&choienej, położyło sobie za zadanie 
celem pod liŚsienia moralnego, materyalnego i oby- 
wutelskieg > pozi mu u luuu i klas wyrobniczych 
tamtejszej rr'ejjcowoś:;i utworzyć wielki „ Dom ka­
tolicki".

Jjom taki zbudowany umyślni, w tym celu 
obok garderoby, w której keżdy rzemieślnik po pra­
cy mógłby i przebrać się i spracowaną dłoń obmyć, 
obok kilku izb przeznaczonych na poszczególne cele 
mieś i«jby oraz obszerną 3alę. W tych ubikacyach 
mieściłyby się: a) czytelnia gazet zastosowanych do 
poziomu Czytających, wypożyczalnia bs‘ążck, oraz 
agenoya do zakładania czytelni po wsiach; b) w in­
nej izbie byłby zarz >d kółka rolniczego dla wszy­
stkich przedmieść Bizeian, oaz agencja do zakła­
dania Kólck rolniczych po wsiach; c) sklepik chrze­
ścijański oraz ageneya do zakładania sklepików
chrześcijańjkich po wsiach, a nawet skład hnrti wny 
niektó j  Ł towarów dla tych sklepuów wiejskich; 
d) skład skór oraz egeneya do zbytu wyrobów rze- 
mieś'niczych i przemysłu domowego, a nadto agen­
cja do stręczenia dobrych zarobków dla murarzy i 
cieśl* w granicach kraju, a być mcźe i zakupuo nie- 
któi-ycn produktó w włościańskich, przy- których wy­
zyskiwani bywają przez obce żywioły; e) w sali od- 
by wpłyby zię zebrania towarzyskie, pogadanki, gry 
zastosowane do tego katolickiego domu, odczyty 
przez uproszone do tego osoby, teatra, konoerty, a 
nawet nauka tańców i ptrę razy na rok bal dla 
mieszczańskich dzieci pod stosownym nadzorem; i) 
oniewaź y, godzinach dziennych, w których rzs



PRZEGLĄD a dnia 77Czerwca 1894. E
mi«ślnicy pracą są zajęci, dala i garderoba byłaby 
do dyspozycyi na inne cele, przeto w godzinach 
tych mogą klasy pracujące przyprowadzać tn jako 
do ochronki dzieci sue niezdolne jeszcze do nauki 
szkolnej, a pod nadzorem zakonnio może się odby­
wać zwykła nauka i zabawa ochronek; g) nareszcie 
i zamierzona i przygotowana szkoła tkactwa sukien­
niczego, dla której Wydział krajowy przyrzekł dać 
warstaty i nauczyciela, znalazłyby w tym domu u- 
mieszczenie, a na strychach składy wyrobów tkackich.

Do et.jcotz cii tej inst.ytucyi nawoływał brze- 
iański proboszcz łac. ks. Leonard Solecki odezwą 
z dnia 31 marca br. Obecnie zaś mamy przed so­
bą sprawozdanie, iż tam już się ukonstytuował za­
rząd bracki, w skład którego wchodzą prócz 
mieszczan i przedmieszczan najwybitniejsze oso­
bistości inteligencyi brzeżańskiej obu obrządków 
(promotorem p. Wiktor Rawski prezydent ek. sądu 
obwodowego), mamy też przed sobą pięknie wyko­
nany dyplom przyjęcia do tego bractwa, w którym 
prócz wymienienia oelów bractwa Wyliczone są od­
pusty nadane prze* Ojca św., oraz korzyści i pra­
wa należących do bractwa osób. Słyszymy iż zanim 
urzędowe formalności załatwionemi zostały, zgłosiło 
się do tego patryotyoznego prawdziwie Bractwa 
ślubnego przeszło 250 osób i jest nadzieja, ii ta 
liczba się potroi i podwoi.

Z naszej strony dodajemy staropolskie: Szczęść 
Boże i wyrażamy życzenie, by podobne domy ka­
tolickie założono w każdem mieście powiatowein, a 
będę one najsilniejszą zaporą przeciw złemu powie­
wowi anarchizmu i socy&lizmu zbliżającemu się od 
Zachodu.

Ojciec mordercą całej rodziny. Sensacyjna 
kronika wiedeńsfca wzbogaciła się o jeden okropny 
wypadek. Malarz pokojowy Seeger, który wystę­
puje jako bohater tego wypadkn, był przez długi 
czas przykładnym mężem i dobrym ojcem czworga 
dzieci. W ostatnich latach zaczęto mu się ż’e po­
wodzić. Stracił grube sumy na jakiejś budowie 
i popadł w długi, z których pomimo zaprowadzenia 
znacznych oszczędności domowych, nie mógł się 
żadnym sposobem wywikłać. Seoger postanowił, 
wobec zwiększającej się z każdym dniom ruiny, 
umrzeć sam i wymordować całą rodzinę. Okropny 
zamiar przyszedł w istocie do skutku. W ubiegłą 
sobotę rano sześó trupów znalazło się w pomie­
szkaniu Seegera. Najmłodszy dziesięcioletni synek 
leżał na łóżku uduszony, a w przyległym pokoju 
na podłodze porzucony trup młodszej od niego 
dziewczynki; drugi syn Saegera leżał nieżywy na 
sofie, trzeci n drzwi prowadzących na korytarz; 
matka spoczywała na kanapie z zaciśniętym dokoła 
szyi stryczkiem, sam zaś okrutny ojciec wisiał na 
futrynie drzwi nieżywy. Zdaje się, że cała rodzina 
dobrowolnie poszła na śmierć, tylko najstarszy syn 
w ostatniej chwili bronił się rozpaczliwie, albowiem 
oprócz śladów duszenia, ma na sobie rany od ude­
rzeń kuchennego noża, a żyły najlewej ręce przecięte.

W sprawie dekoracyi domów flagami zwraca
się dyrekeya poczt i telegrafów do mieszkańców 
miasta z prośbą, ażeby flagi i chorągwie rozwieszali 
o ile możności z dala cd przewodów elektrycznych; 
w miejscach zaś, gdzie to jest niemożliwe, aby dol­
na część flag i chorągwi była tak przytwierdzoną, 
iżby nie bujała swobodnie w powietrzu i nie doty­
kała cię przewodów elektrycznych. Jeżeli się bowiem 
tego nie zrebi, wówczas wiążą i plączą unoszone 
wiatrem chorągwie przewody elektryczne, wywołają 
indukeye, przerywają druty i sprowadzają stagnację 
w komunikacyi telegraficznej. Wczoraj naptzykład 
było czterdzieści kilka pizewodów przerwanych lub 
uszkodzonych.

W Czytelni katolickiej odbędzie się we ezwar- 
tek 7go bm. pogadanka p. t. „O idealo“, którą wy­
głosi ks. dr. Eustachy bkrochowski.

Bułki krakowskie. Piekarze krakowscy, któ­
rzy prz&z nieuzasadnione podwyższenie cen bułek 
wywołali tak energiczną kontrakcyę pań tamtejszych, 
zostali w dalszym ciąga zdemaskowani. Oto bowiem 
wykazało się, że podwyższając ceny obniżyli oni 
równocześnie wagę pieczywa- Dotychczas centowa 
bułka krakowska ważyła 6 dekt.gr., dwuaentowa zaś 
powinna ważyć 12 dekagr,, nowe zaś bnłki dwu- 
centowe ważą po 8 dekagr., czyli za 2 dekagr. ka­
żą sobie piek&tze płacić o centa drożej na sztnee. 
Przetłómaczywszy to na interes czysto pieniężny, 
równa się to lichwie 83-procentowej.

Stan powietrza. T. o 7 rano +  12, w poi.
1(" i  Barom, 759. Spada. Przed południem 

lnnąi deszcz.
Doskonały aforyzm.
Gdyby młodzi to robili, co do nich należy, 

a starsi za popularnością goniąc, nie potakiwali te­
mu, co oni robią, szłyby rzeczy w świecie naszym 
innym porządkiem. Antoni Małecki.

Odpowiedź Redakcyi. w. Pan Schile, nad­
leśniczy w Rytrze. „ Gazeta wystawowau jest to 
pisemko małego formatu, zawiadamiające o tem, co 
Bię dzieje na wystawie. Adres Redakcyi: ul. Jagiel­
lońska 1. 15.

duży dzienników lub po trafikach, i mniema, że Ad- 
mmistracya Przeglądu mu ich w ewidennyi, (to jest 
ma icb nazwiska i adresy w swoich księgach zapi­
sane), że ona to (to jest Administracja Przeglądu) 
dostarcza im numeia, odsyła je do domu, gdy są 
prenumerowane z dostawą, lub wydaje za kartkami, 
jeżeli jest prenumerata bsz dostawy. W tem mnis- 
maniu, osoby ta wyjeżdżając ze Lwowa, wydają po- 
leceaie owym Biurom lub trafikom, aby im Przegląd 
posyłano na wieś. Przyjechawszy zaś na wieś, i nie 
mogąc doczekać się Przeglądu, piszą do nas listy 
z wymówkami, nieraz w tonie bardzo nawet ostrym. 
Tymczasem my nic zgoła nie wiemy ani o tem, że 
owe osoby prenumerowały Przegląd we Lwowie,, ani
0 tem, że wyjechały na wieś i pragną, aby im tam 
Przegląd posyłano. Nasz bowiem stosunek do Biur 
sprzedaży dzienników lub do trafik jest zupełnie 
lożny. Keżde z tych Binr jakoteż każda z tych tra­
fik kupnje u nas za gotówkę codzień po kilkaset 
lub po kilkadziso i t t zeraplarzy Przeglądu, a co 
z niemi dr.lfi nln i ,  nas nio zgoła nie obchodzi. 
W obec l  is icsią c,ee Biura i owe trafiki jedno 
tylko zobowiązani’ , mianowicie: nie sprzedawać dro­
żej jak po 4 ct cy numerów Przeglądu. Z tego więc 
wypływa, że osoby wyjeżdżające na wieś i pragnące 
mieć tsm Przegląd, wiany zgłaszać Bię do nas (ul. 
Sykstnska Nr. 45), uiśció prenumeratę i podać swój 
adres; a wtedy my będziemy im Przegląd pogyłali
1 ustaną wszelkie narzekania.

Administracya Przeglądu.

Panoram a racławicka na wystawie otwarta 
codziennie od godziny 8 rano do 8 wieczorem. Wstęp 50 ct., 
w poniedziałek 1 zł.

Ostrzeżenie. Wiele osób, mieszkających we 
Lwowia, prenumeruje Przegląd w Binraeh sprze-

Głosy publiczności.
Na odnowienie kaplicy Błogosław. Kunegundy 

w Bochni wpłynęły w dalszym ciągu następujące 
ofiary :

Ks. Jan Wróbel proboszcz z Królówki 5 zł, 
p. Szymon Hatusiak prof. z Krakowa 2 , p Maci- 
szewski dyrektor gimaazyum z Tarnopola 1, prof 
Daniec z Tarnopola 1, prof. Matueiak z Tarnopola 
50 ct., p. profesor Schneider z Tarnopola 50 ct., 
M. Rozceus, kapelan z Wiśnicza 15 złr,, p. A. Ko­
chanowski, prezydent miasta Czarniowiec 10 złr., 
p. Pałkowski, c. k. kapitan z Krakowa 2 złr., pani 
profesorowa Straszewska z Wiśnicza 20 koron w 
złocie, Eugeniusz Gluziński, geometra z Wadowic 
3 zł-., Laukan z Makowa 1, St. Rzepecki, wikary 
z Ujścia solnego 7 złr, kg. M. Nalepa, proboszcz 
z Cerekwi 2, Siostra Franciszka 10, ks. St. Starzec, 
wikaryusz z Łipczyey 2, ks. A, Opidowicz, kanonik 
ze Sułkowic 5, N. Garbaczyński, radzca sądu ape­
lacyjnego z Kraków* 5, ks. Jan Piaskowy, proboszcz 
z Brzeźnicy 90 ct., A. Sękowski, proboszcz z Wi­
śnicza 6, Józef Kleezyński, profesor uąiwersytetu 
Jagiellońskiego 5 złr,, F. M. z Limanowy 3, Aniela 
Kleszyńska 5, P. Bzdyl z Przemyśla 10, A. Ha­
nasz, notaryusz z Łińeuta 1, ks, infułat Bąba z 
Tarnowa 3, M. Bidzińska z Tarnowa 3, ks. Jan 
Buczyński, emer. z Czchowa 2, ks. Fr. Rączka, 
wikaryusz z Trzsiany 1, ks. A. Mucha, proboszcz 
z Okulic 20, ksiądz W. Wąsikiewicz, kanonik ho­
norowy zs St. Wiśnicza 3, ks. Fr. Fi.x, katecheta 
gimnazjalny z N. Sącza 5, p. Klotylda Polak z 
Jasła 5, ks. Józsf Hęciński, wikaryusz z N. Sącza 
12, K. Piekarczyk ze Slotwiny 1, ks. St. G o- 
chowski, wikaryusz z Chełmu 2, H. Lenczowaka 
ze Lwowa 2, ks. W. Rutkowski, proboszcz z Rze­
zawy 2, F. Minkusiewicz, notaryusz z Dukli 15, 
ks. St. Czerski, wikaryusz z Wojnicza 5, St. Bitne- 
rowa z Przemyśla 5, St. z Bulsiewiczów Winnicka 
z W iednia 6, ks. Leon Miętus, wikaryusz z Rze­
zawy 2 złr. 70 ct., p. M. Dakańa. :l z Radek 1 50, 
Dr. W. Lisowski, adwokat z Krakowa 5 złr. Jan 
Pelz 5 złr.

Serdeczne „Bóg zapłaću składam wszystkim 
szlachetnym ofiarodawcom. A. Lipiński, proboszcz.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 4 ozerwca.

(Z) Pomimo, że przesilenie węgierskie je- 
szoze me jest załatwione, panowała na targu 
dzisiejszym dość silna tendeneya, a ruch zna- 
oznie się ożywił. Bardzo uspokajająco brzmia­
ły bowiem dzisiejsze wiadomości z Sofii, roz- 
praszająoe wszelkie obawy poważnych rozru- 
oków, a niemałego bodźca dodawała spekulan­
tom także pogłoska, że możliwą jest rzeczą, iż 
ster gabinetu węgierskiego powierzony zasta­
nie napowrót p. Wekerlemu. Skąd ta pogłoska 
wyszła nie wiadomo, dość, że spekulanoi gieł­
dowi powitali ją z zapałem, który znalazł od 
razu swój wyraz w znacznej zwyżce walorów 
bankowych i renty węgierskiej,

Zwyżkowe usposobienie na targu dzisiej­
szym miało także silną podporę w Korzystnej 
tondenoyi targów zagranioznyoh. Renta włoska 
podniosła się dzid znacznie w kursie. Obroty 
dzisiejsze koncentrowały się przeważnie w wa­
lorach bankowyoh i koiejowyoh, z których naj­
większą zwyżkę zyskały akoye Kolei północnej.

Jedaym z najważniejszych wypadków dnia dzi­
siejszego był ogromny spadek akoyi towarzy­
stwa żeglugi na Dunaju. Z  Pesztu nadeszła bo­
wiem wiadomość, że rząd węgierski podpisał 
już preliminarya układu z węgierskim bankiem 
kredytowym i towarzystwem eskontowem w spra­
wie utworzenia samoistnego węgierskiego to­
warzystwa żeglugi z kapitałem 10 milionów zł. 
Nowo powstać mającemu towarzystwu zape­
wnia rząd podobno subwenoyę roozną 400.000 zł. 
Skutkiem tej wiadomości spadły akoye towa­
rzystwa żeglugi na Dunaju o 26 zł.

Ostatiie notowania:
Kredyty austr. 350'—, węgierskie 433'50, 

Anglobanki 151’—, Uniony 257’—, Bankvoreiny 
126-50, Landerbanki 24620, Ludwiki 21575, 
Czerniowieckie 278-—, Elbethale 260-—, Renta 
papierowa 98-35. srebrna 98-25, austryaoka 
słota 120-70, 4%  austr. renta wal. kor. 97-95, 
węgierska złota 120 25, 4% węgierska renta wal. 
kor. 96*—, dukat 5-90—, 20-frankówka 9-96'/,, 
marki 12-26, ruble 1-341/,.

§ Wiedeń 4 ozerwca. Spirytus 15"90—1610.
§ Zmiany taryfowe. Dyrekeya kolei państwo­

wych zawiadamia, że z dniem 1 lipoa 1894, 
wejdzie w źyoie nowa taryfa, część II. zeszyt 
1. dla galicyjsko - węgierskiego ruchu zwią­
zkowego (ruch z dworcami peszteński; m i), 
zniesioną zaś zostanie dotychczasowa taryfa 
z 1. września 1893.

Taryfa wyjątkowa dla taboru kolejowego 
z południowo-niemieckich staoyi do Suczawy, 
Predeal i Verciorowy uzupełnioną zostaje w ten 
sposób, że pooząwszy od 15 czerwca 1894 ceny 
przewozowe oddziału C. seryi I. tej taryfy 
wyjątkowej z 1. lutego 1894. ważne są także 
dla kolejowych pługów śuiegowyoh, tooząoyoh 
się na własnych kołach.

"Wreszoie w północno niemieckim ruohu 
zbożowym z Galioyą i Bukowiną traci z dniem 
1 lipca 1894 swą mno obowiązującą tymczaso­
wy dodatek z ,/s1893 do taryfy dla tego ru­
chu ważnej od 1 sierpnia 1892. wraz z wyszłe- 
mi do tego dodatku uzupełnieniami I. i II.

Nazwa stacyi Neusattel-Sobabogliick po 
łożonej na szlaku kolejowym Pilzno-Saaz zmie­
nioną została z dniem 1. maja 1894 na „Seha- 
bogluok1*.

§ Przegląd targu Zbożowego. (Sprawozdanie ban­
ku rolniczego). Lwów 6 czerwca.

Usposobienie słabe, tendeneya niezmienna.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 

Pszenica gotowa 6-25 do 7-75, Żyto gotowe 4-50 
do 6'—, Owies obroczny 6-— do 6-50, Jęczmień 
4.— do 6-—, Rzepak nowy 8-50 do 8-75, Groch 5 50 
8-—, Wyka 7.— do 7-50, Bobik 5-— do 5-50, 
Hreczka 7 25 do 7-50, Kukurudza (stara) 5-— do 
5-60, Kukurudza (nowa) 0-00 do 0.00, Chmiel za 
56 kilo 85.— do 95'—, Koniczyna czerwona — '— 
do —'—, Koniczyna biała —•— do —■—, Koni­
czyna szwedzka —*— do —•—, Spirytus 10.000 
litr. proc. loco stacye kolei 13-60 dc 13-75, Lnian- 
ka 0-00 do 0-00, Anyż —•— Jo —"—, Siemię ko­
nopne 0'00 do 0 00, Tymotka —-— do —"—.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 
K r a k ó w  5 ozerwca.

Usposobienie było dziś o tyle lepsze, że 
sprzedająoy godzić się już nie chcieli na dal­
sze ustępstwa. Z drugiej strony odbyt na mą­
kę jak był tak jest utrudniony, a wskutek te­
go młyny ograniczają się w nalewie, tak, że 
z powoda małych potrzeb i braku kupujących, 
na taigu prawie żadne obroty miejsoa nie mia­
ły. — Pszenicy dobrej krajowej nie ma, więo 
taką chociaż po wyższych cenach* sprowadzają 
z Węgier, a nasze poślednie gatunki daremnie 
czeku, ją odbioroów. Zyto mimo zredukowanyoh 
can slaby napotykało odbyt. Jęczmienia sprze­
dano parę wagonów na kaszę, jednak po ni- 
skioh cen&oh. Owies z powodu zuacznsgo zao­
fiarowania ookolwiek się w cenie obniżył.

Płaoono pszenicę białą 7-10 do 7 75, ozer- 
woną 7'00 do 7*70, żółtą 7'00 do 7"65, żyto 
5 85 do 6-20, jęczmień browarny 6’25 do 6 50, 
na kaszę 5 20 do 5*40; owies 6'00 do 7-—. 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Telegramy „Przeglądu*.
Gdąńsk 6 ozerwoa. Pewien flisak z Rosyi 

umarł tu wśród podejrzanyoh objawów, a leka­
rze stwierdzili oholerę azyatycką.

Sofia 6 czerwca. Swoboda ogłasza oświad­
czenie Stambułowa tej treśoi, że stronniotwo 
liberalne będzie robiło opozycyę rządowi i że 
program liberalnego stronnictwa pozostaje nadal 
niezmieniony, a mianowicie: utrzymanie nie­
podległości Bułgaryi, tronu, dynasty. i konsty­
tucyjnych praw narodu,

Wiedeń 6 ozerwoa. Izba panów na wozo- 
rajszam posiedzeniu przyjęła uchwalone już 
przez izbę posłów przedłożenia o wycofaniu z 
obiega części not państwowyoh i przedsięwzię­

ła wybory do delegacji. W  toku debaty nad 
przedłoźeniami walutowemi zabrał głos hrabia 
Kuefsteiti i zarzucił, £e przedłożenia te nie 
odoowiadają w zupełności duchowi ustaw z r. 
1892, lecz są poniekąd konoesyą dla libera­
łów. Minister finansów Dr. Plsner zbijał ten za­
rzut i oświadczył, że projekt riądowy nie jest 
oparty na żadnym programie partyjnym, lecz 
leży w interesie wszystkich żywiołów dbałyoh 
o utrzymanie państwa, gdyż zmierza do konso- 
lidaoyi politycznych i ekonomieznyoh stosun­
ków i do uporządkowania systemu monetarnego.

Po przyjęciu tych przedłoień przez izbę 
oświadczył prezes gabinetu k». Windisohgraetz, 
że z poleoenia Cesarza odracza sessyę.

Z Polaków wybrano do delegacyi pp. Sta 
nisława Badeniego i Romana Potockiego.

Nieustająca komisya podatkowa załatwiła 
wczoraj pierwszych siedm paragrafów elabora­
tu subkomitetu o reformie podatku zarobkowego.

Rzym 6 czerwca. Na wozorajszem posie­
dzeniu parlamentu zawiadomił Crisp’ , że gabi­
net podał się do dymisyi. Król nie wydał je­
szcze swej decyzyi. Wozoraj byli prezydenci 
izby i senatu na audyenoyi. Prawdopodobnie 
dz:ś zapadnie deoyzya królewska. Powszechnie 
przypuszczają, że Crispi otrzyma znów polece­
nie złożenia gabinetu.

Peszt 6 czerwca. Wczoraj przyjmował Ce­
sarz byłego prezesa ministrów Kolomona Tiszę 
na audyenoyi, która trwała całą godzinę. Na­
stępnie przyjmował Cesarz po3ła Kolomana 
Szell* i konferował z nim przez trzy kwadran­
sa. Dziś oczekują ostatecznej decyzyi Monarchy. 
W  południe byli hr. Khuen i minister obrony 
krajowej F e je rw y  na audyenoyi, Ja dziś ma 
być Wekerla ponownie u Cesarza.

Paryż 6 czerwoa. W  izbie wnieśli wczo­
raj Pascal i G-rousset interpel&cyę w sprawie 
ogłoszonego w Figarze interwiewu z pewnym 
jenersłem francuskim o rozbrojeniu. Interpe­
lanci utrzymywali, że interwiewten jest auten­
tyczny. Minister wojny natonrast zapewniał, 
że żaden wojskowy francuski nie powiedział 
nio podobnego, a tem bardziej jenerał Gallifjt, 
którego wszyscy mają na myśli. Już samo 
bohaterskie zachowanie się Gallifeta pod iSeda- 
nem, uznane nawet przez jener&lny sztab nie­
miecki, dowodzi, że nie mógłby on wyrazić 
się w taki sposób

Izba 408 głosami przeciw 37, powzięła 
uchwałę korzystną dla rządu. (Patrz dzisiejszy 
„Przegląd politycznyu. Przyp. Red)

IVadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialność.

.Tui ty lk o  cz te ry  w ystępy,
"W sali Towarzystwa Frohnnn (Fota! 

Georga) dziś i eodz ennie o 8mej wieczorem
B E N - A  I  -  B  E  Y

indyjskie i egipskie czary i cuda.
Sprzzdai biletów w biurza dzieaników W g o  Ł , 

P lo h n a  ul. Karola Ludwika 9.
O statni tydzień.

Zmiana mieszkania.

Ularyan Lisowski
dentysta i lekarz chorób ust

miemka obecnie przy ulicy Akademickiej 1. 10 w njwo 
wybudowanym domu Wgo Grossa.

Za kilka dni zacznie wychodzić trzy razy na 
miesiąc czasopismo p. t. „Żniwo powieściowe i ar­
tystyczne*. W pierwszym numsrze prócz innych zaj­
mujących nowel, szkiców i sprawczd&ń artystycz­
nych , ukaże się początek słynnej powieści Emila 
Zoli p. t. „Lourdes11, której druk w oryginile roz­
poczęło zaledwie przed kilku tygodniami jedno z pism 
; aryskich. Polski zatein czytelnik, prenumerując 
„Żniwo powieściowe i artystyczne11 za bajecznie ni- 
bfcą cenę 60 ct na miesiąc, lub kupując zeszyt za 
25 c t . , pozna wyborny utwór jedneg) z najzaaso- 
mitszych współczesnych powieśjiopi.arzy. W yalu- 
rzoną zaś jest obawa , aby dzieło to obrażało szla­
chetne uczucia moralności i religii. Zol*, porzucając 
dawniej ukochaną krainę brudu i kału, powieścią tą 
składa hołd wierze i moralncśji. Rękojmią są wła­
sne jego słowa zamieszczone w jedaym z listów do 
przyjaciela :

„Uspokój pan swych czytelników: nie znajdą 
oni w tem dziele dobrej wiary nic, coby można u- 
Whżać za zaczepkę religii*.

Wobec tego „Żniwo powieściowa i artystyczna11 mo­
że i powinno sig zn&leść w Bslonie każdej rodziny pol­
skiej, która dba o to, aby sig karmić zdrową i przyjemną 
strawą, zwłaszcza, że Redakcja starać się będzie zawsze
0 umieszczanie utworów potrzebie tej odpowiadających.

Prenumeratę przyjmuje ksiggarnia H. Altenbarga 
we Lwowie.

Cena czasopisma .Żniwo powieściowe i artystyczne* 
we Lwowie i na pro win cy i miesięcznie 60 ct, Kwartalnie
1 złr. 80 ct. Rocznie 7 złr. 20 et.

SPECJALISTA M l  P M ,  IM  i puc
Dr. Kazimierz Trzciemecki

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich sf.udyaoh specyalnych na klinice p r o f e s o r a  
S C H B O T T U B A  w Wiednia ordynuje od g. 11—12 przed 
południem i od 8—5 po południa. Dla ubogich bezpłatni*

Zakład wodoleczniczy
Dr. Piaseckiego na Klemensówce w Zakopanem 

otwarty dla gośoi przez cały rok. Ceaa za 
wszystko r&zam dzfanu e o i  3 do 5 zł. od osoby.

Dr. Czesław Waligórski
lekarz chorób kobiecych, 

ordynować będzie jak poprzednio od 1 ozerwca 
b. r. w KRYNICY, hotel „pod 3 różami*.

Lecsy takt i elektryc nością i masażem.

PENSYONAT HYDROPATYGZNY
Dr, B B K R 8  A

przy c. k. zakładiie hydropatycznym
W  K R Y N I C  Y

otwarty od 15 Maja do 80 Września Szczegółów udziela 
Administracya penuy-omta.

Z dnie* 1 czerwca oddane będą do użytku pa' 
blicznsgo łazien‘.i rzeczni i kąpiele spadowe świeżo wy­

budowane w K-ynicy w ogrodzie I) \ Oberia.

Zdrój A rcjksiężnej Stefanii 
S z c z a w a

SKAKRCNDORP
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu
W o d a  stołow a, W o d a  lecznicza
Generalne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny

Mendrochawicz i Schenker
w e  L w o w i e ,  Sykstuslfa 1. 2 2

I -s i . J O N A S Z  
b»sak«my i lnratov wyml«*y
w? Lwowie, slion Jagielloiska 1. S,

k i s p i j c  1 ^ r z e d ą je  w szelkie papiery
wartościowe i m onety p* EiaJdoSLłaaaieJ- 
e s y m  k o r a le  Ja  len n yaL

4 y2 %  obligacye pożyczek krajowych
z roku 1884, 1888 i 1889

wypowiedziane przez Wydział krajowy z dniem 1 maj* 
1894 r. przyjmuje .ju ż  o b e c n ie  za gotówkę po 100 złr. 

prócz kuponu bieżącego.
Zle.:eni» z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do- 

lic?enia jskiejkolwiek prowizji.

J ło k  z a ło ż e n ia  1 8 » il
AUGUST SCHELLENBERfi I SYN

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika L 1. 

kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe. 
P r o m e s y  do ciągnienia 8 lipca 1894 r. na wie- 
deńakie losy komunalne po złr. 8'75 wraz ze stem­
plem Gló zrna wygrana 400 090 ko -on. Ubezpiecze­
nie losów przed stratą na wypadek wyło jo zrania 

z najmniejszą wygraną.
Wydawnictwo gazety Losowai „NADZIEJA*. Pre­
numerata roczna 1'50. Na prowincji zł. 1-80. Zle­
cenia z prowincji zsłatwia sig jak najtaniej odwrotną 

pocztą.______  •

Lw ów  dnia 6 czerwca. (Z Izby handlowej). 
AJhieye za sztukę: Kolej gal. Karpi* Ludwik* 

200 *ł. m. k. 214 60 do 217 50. Kolt) Lwuw.-Czem. Jiuiska 
po 200 ał. w. 277.— do 280'—. Banko hipotecnego po 
200 ił. w. a, od 414'— do —'—

L is t y  z a s ta w n e  sa 100 zł.: Banku hlpot. gal. 
5*1, losow. w 40 lat, 10110 do 10180, 6% a 10% prem, 
109 80 do 110-50, 4%% los, w 50 lat. 100 — do 100'70. 
Banku krajowego los. w 51 lat. 100'30 do 101.—.
Banku krajowego 4*1, los. w 57 lat. 9»'30 do 98 —, Tow, 
kredyt, gal. sierask. 4% (I, e.nisya) 98'2J do 98 90. 4'|r 
los. w 41% lat. 98.20 do 93'90, 4°/, lo*. W 56 lataci 97 70 
dc 98-40. 4%°L los. w 52 lat. — do — .

O b l lg i  za 100 z !: Galie, fanduizu proplnacyjnego 
4*|, 96 90 do 97 60. Buków, funduszu propmacyjnego 5*|, 
10180 do 102 50 Kom. banko fcrajowago 67, w. a. U. «*< 
102-80 do 103-—, Pożyczki krmjowtj 6% 106 — do
4%*/. 100'— dolOO'70 * roku 1891 96 70 do 97'40 4*1, 
s roku 1898 97 — do 97'70.

M o n e ty . Dukat casarski 5'87 do 5-97 Nąpoiton- 
dor 9’90 do 10 —, Półimperyał lÔ lO do — . Rubei 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'— io 1.85-— 100 * t -
rak niemieckich 6110 do 6160.

Wiedeń dnia 6 ozsrwsa. (goiz. 11 w połudn. 
Kredyty 350.75, kred, węgierskie —.—, Aoglob. 
151.—, Uniony —.—, Bankyereiny —.—, Lan-
derbauki 247—, Akoye tytoniowe 214—, Staata- 
bahny 341"—, Lombardy(z aup.) 107.— Elbethale —. 
Renta papierowa —. —, Renta węg. 4»/# kor. • 
Renta węg. złota 4“/, — , Alpiny — , Marki
61-27, Losy tur. —.—.

61)
KROLOW A ZŁOTA.

POW IEŚĆ 
PAWŁA d AIGREMONT.

(Ciąg dalszy).

— My mamy pieniądze — oświadczyła Syłula.
— Twoje oszozędności, prawda? —- odrzekła 

pani Jacobson. — Zrób mi tę przyjemność i 
zachowaj je pizy sobie. Pozwólcie mnie samej 
zająć się wszystziem i nie nalegajcie, bo tylko 
czas tracimy napróżno. Jestem przekonaną, ie 
nio złego się nie stanie, ale należy przewidy­
wać wszystko. Naprzód, moja Helenko, w dro­
dze musisz za wszystko płacić hojnie, a po 
przybyciu do doktora Steikeina powinnaś mu 
wręczyć sporą sumę na wydatki nieprzewidzia­
ne; ale pamiętaj, należy go zmusić do przyję­
cia, gdya jest bardzo bezinteresownym i me 
umie prowadzić swoich interesów. Następnie, 
musisz kupić w Zaryohu różne rzeczy potrzebne 
Teresie i otoczyć ją wszelkiemi wygodami, o 
co w Szwajcaoyi mebarclzo dbają.

— Dobrze, mateczko. Kiedy mamy wrócior
— Jak najprędzej. Zresztą powiem ci otwar­

cie: chcę od wiedz o Roberta, a pragnę uczynić 
to wraz z tobą. Przy tem mam powiedzieć oi je- 
dnę rzecz: jeżeli zeohoesz, pisuj do mnie, ale
nie telegrafuj.

— Jest raoya... Nie będę nawet pisała.
Weszła Marya z oświadczeniem, że powóz

zajechał i rzeczy zniesione.
— Zapomniałam, mateczko, prosić oię jeszoze 

o jednę rzecz.
— O oo?
— Doktor DÓ3ormeanx, odjeżdżający dzisiaj 

wieozorem do kąpieli morskich, ma odwiedzić 
Teresę około południa. Oto bądź tak dobrą i 
uprzedź go, żeby nie przychodził, bo w takim 
razie odkrytoby natychmiast naszą nieobecność.

Mam widzieć się z hrabiną o trzeciej; jeżeli 
jednak do tego ozasu nie dowie się o naszej 
ucieczoe, to sądząo, żem tylko wyszła na mia­
sto, będzie oczekiwała mnie do godziny piątej 
lub szóstej wieozorem, przez co my zyskamy 
na czasie.

— Dobrze — odrzekła Paulina.
Sprowadzono Teresę na dół, a ponieważ 

powóz zajechał na dziedziniec tylny, więo nikt 
nie spostrzegł odjazdu panny Roohebelle i jej 
towarzyszek.

C*ły przedział w wagonie był zamówiony 
naprzód. Ażeby nie wysiadać z wagonu pod­
czas podróży, Helena zaopatrzyła się w ży­
wność na cały tydzień i kazała kupić bilety 
do Nizzy.

Jakkolwiek na drzwiczkach przedziału była 
wywieszona karta z napisem: »Najęty“, panna 
Roohebelle drżała jednak z obawy, aby kto ze 
znajomyoh nie wszedł i me zobaczył ich. Ode­
tchnęła dopiero, gdy pociąg ruszył.

W drodze przyszła jej myśl, iż byłoby 
wielką niestrożnością zatrzymywać się w Ma- 
con i przesiąść się tam do pociągu idącego do 
Genewy. Pomimo bowiem przebrania, mogły 
być zauważone przez zawiadowcę lub kogokol­
wiek ze służby, która nie miałaby powoda do 
ukrywania spostrzeżeń swoich przed ajentami 
pana de Combremont.

Po porozumieniu się z Sybilą postanowiła 
jechać przez Lugdua. Nakładała wprawdzie 
kilka godzin drogi, ale za to zyskiwała na bez­
pieczeństwie.

Około północy stanęły w Genewie, prze­
nocowały we wskazanym przez panią Jaoobsen 
hotelu i następnego dnia pierwszym pociągiem 
rannym puśoiły się w dalszą drogę.

Na staoyi Horgen, jak zapowiedział doktor 
SteikeiH) oczekiwał na nie powóz.

Okolica była prześliczna. Droga wspinała 
się z poozątku na paaująoe nad jeziorem zu- 
ryohskiem wyżyny, następnie spuszczała się

w dolinę Silh. Świeże powietrze łagodziło g0- 
rąoe promienie słońoa; pola doskonale uprawne 
podobne były do ogrodów i parków, poprzerzy- 
nanyoh bystrymi i szumiącymi potokami.

Wesoły i słoneczny dotyohezas krajobraz, 
pooząwszy od Albi, nagle się zmienił. Stał się 
tajemniczym, miloząoym, ale zarazem tak pię­
knym, wywołującym taką błogość w duszy, 
żo serce Heleny rozpływało się w ufnośoi i 
spokoju.

— Jakieżto bezpieczne a wspaniałe miejsoe 
wybrała pani Jacobsen Teresie! — szepnęła za- 
chwyoona dziewczyna.

Rzeczywiście, kto mógł odkryć ją wśród 
tych skał ustronnyoh, pokrytych odwiecznymi 
lasami ?!

Nakonieo powóz wjaohtł na wąską, wijącą 
się nieskończonymi zakrętami wśród gęstego 
bukowego lasu dróżkę i po kwadransie zatrzy­
mał się przed domkiem, podobnym do cacka 
rzeźbionego, o spiczastym dachu, ażurowyoh 
balkonaoh i sohodaoh zewnętrznych. Festony 
roślin i kwiatów zwieszały się na wszystkich 
śoianaoh jego, przed frontem zaś rozścielał się 
ogromny dywan wonnej i barwnej zieleni. 
Cztery ściany stuletnich drzew otaczały go nie­
dostępną palisadą.

Na odgłos trzasku bicza, który kilkakro- 
tnem echem rozległ się w tem ustroniu oichem, 
jakiś człowiek wyszedł e domu i stanął przed 
drzwiami.

Był to doktór Steikein.
Średniego wzrostu i szczupły, o twarzy 

chłodnej, prawie surowej, na pierwszy rzut oka 
wydawał się on prawie odstręozająoym, ale 
przypatrzywszy mu się uważniej, można było 
w jego wielkich, łagodnych, niebieskich oczach 
i regularnie wykrojonych ustach wyczytać 
dobroć i łagodność niezmierną.

Znany on był w całej Szwajcaryi jako 
znakomity lekarz i zawzięty kolekoyonista. 
Kilka domów, które posiadał, od piwnic do

strychów zapełnione były meblami starożytae- 
mi, obrazami; dziełami sztuki, statuetkami i 
w ogóle najrozmaitszemi osobliwościami. Nio 
można było postąpić jednego kroku, by nie po­
trącić o jaką rzeoz cenną i rzadką.

Gdy Helena, Sybila i Teresa wyszły z po­
wozu, doktór Steikein podszedł ku nim i za­
prosił je do domu.

— Otrzymałem list od pani baronowej i je­
stem na usługi pani — oświadczył, czyniąo na- 
oisk na wyraz ostatni, jakby dla okazania He­
lenie, Ż3 wiadomy mu był cel jej przebrania.

Dziewozyna ze swsj strony podała mu 
pismo pani Jacobsen. Doktór Steikein rozerwał 
kopertę i przeozytał je  uważnie.

— Więo pani przywiozła mi panią Dangely — 
rzekł, wskazując Teresę, stojącą nieruohomie i 
starannie zasłoniętą woalem.

Lekarz zaumiał się. Nigdy nie zdarzyło 
mu się widzieć kobiety tak idealnie pięknej, o 
oerze tak wspaniałej i posągowej postaci. Ale 
jednocześnie opanowało go wzruszenie boleśne. 
Błędne oczy Teresy bezmyślnie spoglądały 
przed siebie, niozego nie widząc, nie rozró­
żniając.

Doktór ujął jej rękę, zbadał puls, podniósł 
powieki dla przekonania się o stopniu rozsze­
rzenia żrenioy; Teresa obojętnie poddawała się 
tym manipulaeyom, jak gdyby ich nie odczu­
wała.

— Gdzie była ranioną? — zapytał.
— Niżej ramienia i w głowę — odrzekła 

Helena. — Rany zagoiły się już, ale guz na 
głowie pozostał dotychczas.

— Proszę mi go pokazać.
Helena ostrożnie uniosła długie warkocze 

Teresy i pokazała okrągłe nabrzmienie za 
uchem.

— To nie ta rana, ale wstrąśnienie moralne 
spowodowało pomięszanie zmysłów — oświad­
czył doktór Steikein.

— Jak doktór sądzi, będzie można wyleczyć

P A R A S O L K I  półjedwalme i jedwabne. PASKI dziecinne, męzkie i damskie, metalowe, \ tł» utic# W h l f ł o l ssktfzanne, gurtowe i jedwabne poleca Ł -iiu w im  m u i s t m

ją? — zapytała Helena.
— Można napewno, ale to długa historya; 

chyba jakieś wstrząśnienie gwałtowne powróci 
jej rozum tak nagle, jak nagle go pozbawiło. 
Ale nim to nastąpi, potrzeba zapewnić jej naj­
lepsze warunki hygieniczne i spokój absolutny.

— I pan doktór podejmie się tego?
— Chętnie.
— Czy pani Jaoobsen, zawiadamiając pana 

o naszem nieszczęściu, poinformowała go, że 
bardzo zależy nam na tem, aby miejsce po­
bytu siostry naszej pozostało w tajemnioy?

— Pisała do mnie o tem i mogę panią za­
pewnić, że siostra jej będzie tutaj zupełnie bez­
pieczną. Nadto, otoczona będzie ludźmi inteli­
gentnymi, oddanymi mnie i w najwyższym sto­
pniu troskliwymi. Będzie miała do swych usług 
Karola, woźnicę, który przywiózł panie tutaj, 
jego żonę, Linę, jako kucharkę i jej siostrę, Jó­
zefę, która i w dzień i w nocy nie opuści jej 
ani na chwilę. Są to najczystszej krwi Szwaj­
carowie, t. j. ludzie, uczciwość i obowiązek oe- 
niąoy nad wszystko. Może więc pani być zu­
pełnie spokojną. Czy chce pani zobaczyć Jó­

z e fę ?
— Może lepiej będzie, bym zmieniła pierwej 

moje ubranie męzkie na kobiece?
— Dla ozego?
— Dla tego, że moja matka chrzestna ka­

zała mi wracać do Franoyi w mem właśoiwem 
ubraniu, jeżeli więo Józefa i Lina zobaozą 
mnie teraz w kostyumie męzkim, to mogą ozy- 
nió sobie jakie uwagi.

— To nio nie znaczy. Pani nie zna Szwaj­
carów; są oni wierni do tego stopnia, że nie 
zwracają nawet uwagi na to, o ozem wiedzieć 
nie powinni.

(Ciąg dalszy nastąpi).

cwesaMcat

we Lwowie 
-Ulica, sseaicłca. Ucsst^a 'x
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P oleca  się  handel w in  L r o -ć L -w a J s :© . S t # d t r a v L l l e x a  w e  L w  © w  i
i?ru 0 H e  *vrjMierni

drukiem  l 1-', et. od w yraża tła- 
■tym zaś drukiem  3 et.

Menu
o b ia d ó w  „ C o n v e r t “

we czwartek dnia 7go czerwca 1894
a ) w  ren t a u r  a e y l  h o t e lu  E u ­

r o p e j s k i e g o  .
Kanapka Barzzcz polaki. Ra 
gonta w ■imało*. Sataka ; > t-
mięaa biała famiraw. Frjr  *-g"2
kaado cielęce ■ rakami Bi - 

*quit glace Czarna kaw*

b> w  re s tm u r a e y i te a tru  ie - 
t u l e g o  w ogrodzie na woliem po­
wietrzu wś-od cienia rozłożystych drze■?. 
Barszcz poiski. Pieczeń wo­
łową gacnii-ow. Kotlet wie­
przowy je szpinakiem. Po 
ziomki ze śmietanką. Czarna 

kawa.
Z poważamem

Jan Kude^icz
1514 rtstanrator

u 3«

a £»a
s l *2 ortu

Dla pracowitych Gospodyń

D o ś w i a d c z o n e  S e k r e t a
SMAŻENIA

/

Wydanie czwarte 
r i o z e 5a.t37-3a.3r  1 "W a iz ł .d .y

Z n n l t o m i l y  s p o s ó b

Smażenia poziomek
T A K Ż B

Galaret, M arm olad , Konserw,
OWOCÓW robionych na Winie 

lub w Occie 
Doskonały sposób robienia najwy­
bredniejszych LODOW w Domu

Cena 50 cnt.
Po przesłaniu przekazem poczt. 56 cnt, 

uskutecznia przesyłkę franco — Drukarnia 
nar. W. Maniackiego. — Lwów.

N a s z e

Czy to jeszcze nikomn nie wpadło, ż* mi­
ni codziennego czyszczenia zębów za pomocą 
proszku Inb pasty zębów, j, zęby (zwłaszcza 
trzonowe) często się psują i próchni ją? Nie 
jestże to najlepszym dowodem, że czysz zenie 
zębów proszkiem lnb pastą jest niedostateczne ? 
Zęby rie roi ią nam tej przyjemności, by tylko 
na tern miejs.n gniły, gdzie my wygodnie 
szczotką, proszkiem lnb pastą dojśó możemy. 
—' - Przeciwnie właśnie t m, gdaie trudno

przystąpić, jak tylna strona zębów 
trzonowych szczeliny, zęby dziurawe 
i t. d. zgnilizna i *epaucie najprędzej 
i najpewniej się poczyna. Jeżeli się 
(■b e zęby przed gniciem i psuciem 
z chować, a więc utrzymać je w zdro­
wym stanie, to można to tylko przez 

używani© płynnego środka antyseptyeznego na 
s-ęby 0D0L. Tenże pła­
kaniem wszędzie dooho - 
dzi, tak do dziurawy h 
jębów, do szczelin im 
tyły zębów trzonowy 
itd. Są oprócz 0D0LU 
jeszcze inne płynne antyseptyczne środki 
polecano dawniej roztwory Kali hypermmg#,- 
nicnm. Powoli jednak nabrano przekonania, że 
te roztwory £eb~m szliodzą i emalję niszczą. 
Odol saś jest dla zębów zupełnie nif szkodliwy, 
odbiera zupełnie warunki istnienia niszczącym 
zęby grzybkom i chroni zęby przeciw wydrą­
żaniu się. R adzim y tedy każdem u kfce ssoi^k i 
chce zdrowymi mieć z pokojnem susni'niem

firzyzwyosaió się do pielęgnowania zębów Okł­
am. Odol kosztuje : cała flaszka, wystarczająca 

nr, kilka mlesięoy 1 zł. w». (oryginalny flako­
nik do zapuszczania) w wn^ystMoh najlepszych 
inter-wach tego zawodu. 1615

Klim
Szampańskie, fru cn U ę w * -

łych. pół i ówizró flaszkach.

S ta r e  w iz a  węgierzkia, hisz­
pański*, ftancatki# i iu * ; ta- 
dzież prawdziwy K o z ia k . L i ­

tw o r y , S tarkę, Z y -  
tz ld w k ę  

poleca

Karol Bayor
trt LWOWlłK, arsy uiicy Kra­

kowskiej L U

oKŁAD FABRYGZN V
c. k. uprzyw. fabryki

» 2 a r o

w  B E R N D O R F

Naczynia
a t o i o w e  i  d e s e r o w e

as brebra chlńikiego i alpaki

N A C Z Y N I A
kuchenne z czystego nik ł 
z poręczałam długoletniej trwałoJ t 

poleca

C. A, Christiana Mastępca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

’.2

Prawdziwa jedynie z apteki pod'łabędziem w Kołomyi
od wielu lat 

sławna BEN IG N IN A na piegi i pl - 
my na twarzy

znakomity 1 wypróbowany ten środek piękności przewyższa wszelkie dotąd polecana. 
Działa pewnie szybko i bez śladu. Cena 60 ct„ płynu 40 ct.

Zamówienia uprasza adresować Stanisław  Paw łow ski ap. w Kołomyi.

ą y  1Q m e d a l i  z a s łu g i  m

JAN IH N ATO W IC Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępiania owadów domowych
mianowicie:

F E S I L I N  Ziółka antimolowe Papier antimolowy
do wyniszczania m oli z 
zarodkami w  sukniaołi,
i meblach, Flakon 60 ct.

G B Y L O J f

do przechowywania 
futer.

Pudełko 30 cnt.

1 I K O T O M

ochrania od moli futra, 
auknie, portyery, firanki 

i meble Sztuka 3 ct.

Proszek perski
do wygubiania pcheł 

1 t. p.
Paczka 6, 10 ct. 

Flakon 20, 30 cnt.
W e  Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 8, i przy ul. Halickiej róg Bo­
mów W  K rak ow ie  : Sukiennico 1. 20. C zerniow ce: Ryn«k 2.

wytrawa szwaby, kara- niezawodny środek do 
kony, stonogi świerszoze wytępiania pluskw, 
szczypawki. karaluchy, 
prusaki itp, Flakon 30 Ct Flakon 50 ct.

Józefa Oaubner, wa Lwowie, od 
lat 66, przy ul, Sobieskiego L 10, 
poleca »wćj okład i pracownię szczo­
tek i w ten zawód wchodzących ar­
tykułów. —  Zamówienia na prowin­
cję odwrotnie odsyła.

K am ien ica  piątrona z ogrodem do 
sprzedania, ul. Sakramentek 14.

1613 1-6

S p ó ł k a  s t o l a r z y  l w o w s k i c h
we Lwowie, piso Bernardyński I. 17

p o le c a  s w ó j  o d  r o k u  1 8 5 4  is tn ie ją cy

SKŁAD MEBLI
na składzie meble gięte

obficie zaopatrzony w wielki wybór garniturów do salonów,; kompletno urzą­
dzenia pokoi jadalnych i sypialnych oraz utrzymuje

i żelarne
Wszelkie zamówienia w zakres stolarstwa i tspicerstwa_wchodzące 

przyjmują po cenach najprzystępniejszych ręcząc zs spieszne, gu­
stowne i wedle zlecenia dokładne wykonanie. 1462 4-8

W y s p r z e d a ż  Wy»ortowane ubiory 
Iiberyę, bieliznę 500 spodeń wjsprzedaje 
aa bezcen. Stroje polskie i frakowe wypo-

_______________ ____ iżyesa handtl Jaszczyszyna Gmach teatralny.
U n a k u m ite  tutki niekś?j-ne Ntemo |____   1608 i -6__

jowełriega, zbadano pis*. zdejskie labora | P o s z u k u je  się młodzieńca liczącego 
toryum, eą do nabycia w# łzayatkJch tra lat »*jmni*j 16, zdrowego umiejącego 
fłkanh. 653 przynajmniej biegle czytać i pisać po poi-j

jsku 1 po niemiecku, któryby chciał przy-’ 
j.ąć służbę na wai w skarbie jrzup Isklm | 
Żadni zawodowe wykształcenie nie jest 
potrzebnem, natomiast większe wykształ­
cenie ogólne j est pożądane. Bbżsse szcza- 
góły otrzyma kompetent, który s ę zgłosi! i 
osobiście do nnie na ul. św. Mikołaja 
14 Wojciech Dziedoszycki. 1606 1-5

f e w . , .

R. WOLF
Magdeburg Kuckau

najznaczniejtjza

Fabryka Lokomobil
w  N i e r m ) z e c h -

LOKOMOBILE
z kotłami rurowymi do wyciągania z siłą 4 —200 koni nalepsze 
najtrwalsze i najoszczędniejsze maszyny dla drobnego i wiel­
kiego przemysłu jak i rolniotwa. Wolfa lokomobilo przywyż- 
szają całą konkurenoyę nader małem zużyciem materyału pal­
nego. "Wszystkie od wyżej jak 60 lat z fabryki wydane lcko- 

mobile (kilka tysięcy) są jeszoze teraz w użyciu.
R. Wolf buduje dalej: Kotły rurowe do wyciągania, maszyny 
parowe, centryfngalne pompy jak: urządzenia wierceń n» 

wielkich głębinach.
Na wystawie krajowej we Lwowie od 5-go czerwoa do końoa 
października t. r. służą dwie maszyny Wolfa „Lokomobilo 
Componnd" o sile 100 koni do poruszania maszyn dynamicznych 

w pawilonie elektrycznego oświetlania

$-«. k n p z Ł e nie

’
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K  antor %rr 
e.k. uprą, galic. akeyj. Sauku hipotecznego

knjjąJe i gprctedąfe
wszystkie ifekta i masety

dKienssiyni dokładniej sisym,
ISesą* furaroisyL

Jako dobrą i pewną lokacyę poleca:
4l/* pro. listy hlpote^ne 
5°/0 listy hipot'Tj>ny preiBtow&ne 
S%  9 - baz premii
4*/#°/o Usty 1 uwarz, kredytowego ziei»iskiegt 
4V»% „ SŁsku hrajowtgo 
44/a7o pożyczkę krajową galicyjską 
4% pożyczkę kraj. gaiic. koronową 
4%  pcżycskę proplsacyjną gnilcyjską
£‘!/- s » óukawińsKą4X1a pażyazkę węgiarskiaj kolei państwowej 
4'V»% » psopifitieyjną węgierskąf % węgierski! Ubilgaoyo Intiessoiizscyjne,
któłfe to papiery Santor wymiany Bantcn Inpotecznego 

sawma nabywa i sprzedaje
BS lko r^ ta te jitEyeh .

L 'w »g a : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje 
od P. T. kupujących wszelkie wyi©*©Wffi25®, a  Jn£ 

g.itótnc papiery wartościowe, tudzież fm$m*
4Łe s.j asa % bm, ^snelMeg® $©iw&-

‘/Oisti -t®, jodynie sa potrąoeaizm z w
eaywissyoh komików,
Do efektów, u któryoh wyczerpały się kupony, dostąrczs nowych arka- W  

t t  esy kuponowych, za zwrotem ltosztów, która sam ponosi, f\£

^ i n c a n t y

Kuczabiński
L W Ó W  

ni. K aro la  Lnaw lka liczba 3

ramy, listwy na ramy, albu­
my, księgi handlowe, książki 
do nabożeństwa, obrazy i 

obrazki
po bardzo niskich cenach.

,1

o e n u n
P E Z E N 1 E S L I S M

nasz p ierw szy  i nn jslarssy  skład

Aparatów  fotog. ałicznych
w szelkich system ów

z ulicy Kopernika l. 21, 
h a ,  -U -licę i S s r łs s tT A S ls ą , l i c z " b a  ©

Utrzymujemy na składzie zswsze świeże chemikalia płyty Lumiara, 
Weetendorpa, Schleuesreta, Liesegarga, Moha i Germania. PAPIERY: Celloi- 
din dra Kurza i  połyskiem i matowy, Aristo, Arbumm i wszęlkie przjbory 
do fotografii potriebne. 1607 1—7

SK-ŁAD ROWERÓW
i w szelkich części składowych tychże.

SZ P E I G U b .

Karty
do g r a n ia

fabryki Piatnika. 
WhistotYe, Piąaetowe, T>rokowe, 
Niemieckie, Fruneusltie pasjanso­

we, Karty dsieoiane. 
Wszystkie opróoz Iziecinnyoh 

z rów:\emi brzegami i z zaokrą-. 
glonemi złoconemi

poleca

Lwów, Rynek 38.
s

Najlepsze TUTKI
cygaretowe „Imperial^
zbad&ne prz-z miejs'ie laborat.- 

lyum są do nabycia w f&bry e

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2.

1C00 setek od 90 -1. przy odbiorze 
5000 fręnko. i3r-6 9 10

E r a n ę a in  instituteur therche une 
place ponr la campagna cherch-rr Ły­
czakowska 19 porte 1. entre l -2 kenree

D o sprzedaui^ w illa no»a, pią- 
tio sa, złożona z 10 pokoi z przyrależy- 
tościami, mieszkaniem d!a służby i ogro- 
d1 ui kwiatowym, blisko miasta, pray sta- 
cyi kolei elektrycznej. Bliższe szczegóły 
w biurze adw. Dra Tabaezyńekiego ulic* 
Akademicka o. 1369 7-15

1 .0 0 0 i U T EK
nieklejonych

doskonałej tr&acu. kiej bibułki

Na dniu 2 czerwca br. otworzone zostaną 2 Hotele mianowicie:

„Hotel Wystaw
przy ulicy Sykstuskiej 1. 56 oraz ul. Kraszewskiego 1. 19 

o 4ch oddziałach, 110 pokojach, 160 łóżkach ©raz

I l ł e c a r n i a  c z t e r o  k o n n a  eztyf o- 
wa, mało używana, wyrobu Wichery, zu­
pełnie w dobrym słanie. Przytem aapllko- 
wana sieczkarnia do kiera u w- folwarku 
Juazkowce o. p. i stacja kolejowa Boryni- 
cze za nmiarkowazą cenę do sprzedania. 
Zgłoszenia o bliższą informację do rządcy 
w Borynicacb P. Petki. 1612 1-8

po złr. 1  i wyżej
poleca F A B R Y K A

F. M ŻAŁ0WSKI, Lwów.
Przy odbiorze 5.000 sztuk, poczta f r a n c o

N auki buhałteryi podtrAjnej
ud.-iela, O S O B N O za porozumieniem, 
ZBIOROWO w kuriach spe oy.-lnych (dla 
Pań odrgbuie; zakłada Ssięgi, przeprowa­
dza skontra, informiye L. L. Voltze, Kra­
kowska 7. 580

ia rz ą d  dóir Wybranówka, poczta 
tiejsm ma na spr?edrż prosięta 6cio 
sięczne rasy Yorkshire para po 30 zł.

1593 2 3
m ę c z a r n ia  w  B y s t r z y c y  na
;ka auatr. ofiaruje codżień świeże m a- 
stołowe po cenie 1 zł. 15 ct. za 

gram loco Lwów. 1602 2-3
j? o s z u k u ję  zaraz dzierżawy prze­

ważnie w Galicji sachod. do '300 morgów 
ziemi z domem mieszkalnym, dobrymi 
budynkami jeżeli możebnz z in-- eatarzem 
żywym i martwym. Zglicsyński Załęża, 
Rse

Dla wygody Szanownej D. T. 
Pnbliczn śc<i jako w centrum m a- 
sta urządzi em u sic bie sprsedeż 
Bloków i pojedynczych kart wstępu 
na wystawę po cenach blokowych.

H l o j z y  H u b n e r
Lwów, Rynek l. 38.

„HOTEL GARNl
na rogu ul. BrajeroYskiej, Podlewskiego 1. 9, o 30 

pokojach a 45 łóżkach.
Staraniem Dyrekcyi "Wystawy powszechnej krajowej, 

z wszelkim możliwym komfortem urządzone, zaopc-trzcne 
w zupełnie nowe meble, pościel i wszelkie potrzsby, oraz 
służbę biegłą w swoim zawodzie. Położone w pobliżu 
ogrodu miejskiego, w czystem zdrowem powietrzu, blisko 
kolei elektrycznej i ok. głównej poczty i telegrafu. Cena 
pokoi z jednem łóżkiem od 1‘20 zł., z dwoma łóżkami 
od 3-50 zł. wraz z pościelą, łatwość urządzenia większych 
apartamentów. 1547 3-3

Zarząd Hoteli Wystawy ul. Sykstuska 56 A.
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Poszukuje się nadleśniczego do gu 
berni kijowskiej i podleśniczego do Ga i 
cyi. Szczegóły udziela Zarząd lasów Sule- 
wa, poczta Podhajce. 1562 2-4

zeszow. 1631 2-4

M a g a z y n

Sukień damskich 
Józefiny Dąbrowskiej

w© Lwowie
ul. Hetmańska 1. 4 I. piątro.

I W O I T I C Z
Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny

o t w i e f R  g e s to n  20  maja bp.
W roku bieżącym oddaje si§ do użytku F. T. Gości:
1. jeden dom mieszkalny, 2. jeden barak, 3. grun­

townie przerobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedyi.

W mieszkaniach i łazienkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Zaprowadzono fiakry zakładowe.
W claniu do 20 czurwca i po 20 sierpni* mieszkania znacznie tańsze.
W porze od 20 czerwoa do 20 ciorpnia nie przyznaj* się uwolnienia 

od taksy Kuracyjnej.
Lekarzem zdrojowym jest Dr, j£l. Dębicki 1311
Wszilkie zgłoszenia załatwia D y r e k c j a .

t e  M .  M i i fo r n  m  b r a i f
P i l  U 7 r n  w W ie n e r  l e u s t a d t

• n i L - ^ n n  pclecft się do dostarczania

i s w o n ó w
tudzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tona

in ozmaOKOny -ton OEyflty i 
piękny, dźwigk i jednostajną barwg 
dźwięku tudzież *a artystyczny odlew 
i n a jle p s z y  m eta l.

Dzwony osadzone w kutym żelazie 
1 drzewie, aby lekko dzwonić można. 
Szybkie wykonanie, jn k  n a  i ta ń s z e  
c e n y , d o g o d n e  w a r u n k i s p ł a ­
ty . Lejarnia moja z a ło ż o n a  w  r.
1838 dostarczyła 5184 dzwonów wagi SBS

1,400.600 kilogramów. K
O d z n a c z e n ia : w r. 1887. Złoty krzyż zasługi z koroną. L

Wiedeńska wystawa światowa 1873, „Dwa medale postgpuu (pierwsza ,-*7
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedni;). Wiedeń W
1880, „ /fo ty  medal". Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy" Budzi ej o- ^
wice 1889. „dyplom honorowy*; Iglawa 1890 „dyplom honorowy"; $$
Wiedeń 1800 . „Dyplom honorowy" itd. itd. Wiele pism uznania.

SScdn* umt&g" « Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- ‘.Ą
.-żyłom 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe Jj?
pismo z uznaniem). 248 6—6 7&Ł
1 dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. (85 ,
c#tn.) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 
kilogr. (126 c*nt.) 1 dzwon dla kościoła w Mariazell wagi 6779 klg.

(108 cetn). ^ .....— BiimwsaKasliSłwsTOse&wiwaasKHaimwwwnMW

Zakład przyrodniczy
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Jagiellońska S. Lwów Jagiellońska 8 .

F. M. Złotnickiego
poleca dła zakładów  naukow ych

wszelkie preparata naturalne przyrodnicze s iche lub w spirytusie, tu­
dzież modele sztuczne z Zoologii, A natom ii, Botaniki, M i­
neralogii, z drsewa, papier-m&eae, gipsu, żelatyny, jedwabiu, szkła, 
metali etc., wizerunki chromolitog;aficzne przyrodnicze, obrazy pla­
styczne naturalnych preparowanych pfaków, szczelnie zamknięte za 
szkłem w ramach lub bez tychże, zbiory mimralów skał i ziem kom­
pletne dla specyalnych potrzeb szkół rolniczych, technologicznych, che 
Ulicznych budowlanych etc., również pojedyncze okazy minerałów 
owadów ttc.

JP od ejm iiJ e tń e  u r z ą d z e ń
ptaszarń, akwaryów i terraryów dla celów naukowych i zbytkowych 

w ogrodach zimowych.
U trzym u je sta le  

w ewidencji w różnych miejscach do dyspozycji będące przyswojone 
dzikie zwierzęta i ptaki.

Wielki wybór wyrobów artystycznych marmurowych, kench, ko­
rali, przedmiotów etnograficznych, wyrobów wschodnich dekoracyjnych. 

Przyjmuje wszelkie zamówienia w powyższym zakresie.
353 7-8

S ręać? 5s&>”5 W  "
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Na cały czas wystawy
do wynajęcia apart^maut z 4 po­
koi z ąmejplowa dsin lub me, z 
dwoma wchodami dla ]e Inej lub 
dwóoh partyt ul. Fredry iiozba 7 
w paiaoa hr. Fredry. Bliższa wia­
domość w atelier fotograficznym 

„Marya“ . 1466 4-?

N a k ł a d  n a u k o w y  w y ż s z y  M l .  B I E L S K I E J  w e  L w o i e j e
prowadzi: kursy dopelniłjp:* po ukończeniu których mogą składać egzamina nauczycielskie: kursy języków obcych m e t o d ą  k im w e r a a c y ju ą , jneditawiające 
" j łk ą  korzyść, zwłaszcza dla zaczynających, zastępując uony cadzonemki, kształcąc wymowę i ucząc mów.ć. Na żadaais wprowadzoną zjs:aj« n*ak4 języka łaciń- 
skiego. Zamówienia na rok itkolny 1894,6 przyjmuj* się do Upca we L.uwie, Rynek 1. 41, od 1 lipca, plac Dąorowskiego (Gdorążczyzny; wchód od ulicy Cichij 1. 1

Zastępstwa
podczas wystawy we Lwowie ftrm 
wystawiająoyoh, przyjmuje Agen- 

oya dla haudia i importu

J. T op o ia ick i
Lwów, ui. Fańska 13.

1498 6-6

Krynica.
Zachęcona zyczliwem przyjęciem, ja- 

biego doznał pensyonzt mój w ubiegłym 
sezonie, podaję do wiadomości, że i w bie­
żącym roku prowadzić go będę. Chcąc 
jednak dogod .ić wielokrotnie wyrażonemu 
życzeniu, rozszerzam zakład o tyle, że i 
całe rodziny znajdą w ui n pomieszczenie.

Bliższe naruniti podane sa w Regula­
minie, kińrena żądaaie przesełam i szcze­
gółowych wyjaśnień udsielam.
1271 8—5 Właś.i ielkz psnsyonatu 

Emilia Burzyńska,
wdowa po profesorze nniw. Jagiellońskie­
go w Krakowie, do 15 maja, ul. Łobzow­

ska nr. 10 następnie w Krynicy

Dr. Adam Majewski
zwinąwssy swój zakład wodolaoz- 

niozy na Kiseloe ot :fcrzvł

D
U

wo własnym, osobno na ten cel 
wybudowanym budynku pęz/pK - 
ca ś w. Zi ciji. nipraeoiw w .-ho In 1> 
Parkułtryjskrego i wstępu n% W y­

stawy krajową.

Własne łazienki
dia procedur hydropatyc/nych.

Cukier znowu potaniał
tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ul. Batorego liczba 2.
1 kl. cukru w głowi* . . . 35 :t,
1 „ n częściowo . . , 8i n
1 „ w kostkach i mączce . . 87 0
1 „ sstalcu bezwonaego . . 66 B
1 „ słoniny grubej , . . 6ł „

Otrzymują codzienn e świeżo 
deserowe m&oło z pierwszych dwo­
rów. K A W Y  wyborne w smaku 
1 kl. od 1‘6‘ i do 2 20, przy ( dbio- 
r; e 1 kl. 6 centów opustu.

7, kl. HERBATY „Mebnge
de London* zi^ k- mi tej aroma- 
ycauej dobrse aa ii->g -ją iej 3 zł. 

Smalec i słonina znacznie potaniały !

K u c h a r z a
dobrego, Kawalera potrzeba od f 
Lipc Pensja d »bn, a boczne 
dochody do 200 zł. rocznie. Za­

rząd dwora Ł^pesya, Brreżauy.
1592 2-3

k n c u  * i-ajlepszej gus- 
■ *U O j stf,h alyryjsiiej 
ze zna Jem ręki po 45 ct. 
za sziukę, DL kółek roi 
mezjih i £k.epików wiej­
skich, c e n y  h u r tu w n e  

p.i.eca firzia

Bolesław Cybulski
handel towarów Żelaznych • 

we LWOWIE, Hot*l Francuzki. 
Sztuki próbne wysyła się aa żędaiie 

odwrotną pocztą, 1*61 6-12

Odpowiedsłftlcy wdaktor WaołW* 2  drakairjai w ,  W* M § » i « o k i « g o .  —  I& jiĘ ą lm  W . H o d a k -


